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Zgromadzenie Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych we Lwowie. 


Dnia 17 b. m., po nabożeństwie w ka- 
tedrze, powitał zebranych w ratuszowej 
sali czlouków Towarzystwa  nanczycieli 
szkół wyższych przewodniczący dr. Leonard 
Piętak, a zaznaczywszy ciągły i widoczny 
rozwój Towarzystwa, wkreślił działalność 
tegoż w roku ubiegłym, podnosząc punkta, 
zawarte w sprawozdaniu, jakoto: sprawę 
nauki języka polskiego i łączącego Się z 
nią wydawnictwa, podjętego przez Towa- 
rzystwo celem dostarczenia uczniom gimna- 
zjalnym stosownej lektury domowej; spra- 
wę języka niemieckiego; cześć oddaną przez 
Towarzystwo A. Mickiewiczowi w czasie 
przeniesienia zwłok jego 1 utworzenie przez 
członków Stowarzyszenia fnnduszu jego 
imienia. 

Kończąc swe przemówienie podniósł wzra- 
stającą troskliwość Rady szkolnej krajowej 
i Sejmu o nowe szkolnictwo i wezwał człon- 
ków do dalszej gorliwej pracy nad młod- 
szem pokoleniem, 

Przystępując do porządku dziennego, 
wezwał przewodniczący na sekretarzy pp. 
Bnczakiewicza i Róssła. Na wniosek dr. 
Maciszewskiego uwolniono wydział od czy- 
tania sprawozdania, uchwalono mu absolu- 
torjum, a następnie do komisji kontrolu- 
jącej wybrano pp.: Grębskiego, Fafarę i 
Seńkiewicza. 

Z kolei udzielił przewodniczący głosu 
Soleskiemu, który imieniem wydziału To 
warzystwa i Kola krakowskiego, przedsta- 
wił wnioski, celem polepszenia stosnnków 
zdrowotnych młodzieży. Referent, podniósł- 
Rzy zwrot pomyślny w tej sprawie, jaki 
się uwidocznił w znanym okólniku mini- 
stierstwa oświaty i w okólnikn krajowej 
Rady szkolnej z listopada roku zeszłego, 
postawił sobie pytanie, czy wyczerpanie 
kwestji w obu okólnikach jest wystarcza- 
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śmiennych zadań domowych i zmniejsze- 
nie liczby, ewentnalnie zaś inny rozkład 
godzin szkolnych. 

Do wytkniętego w powyższych wnio- 
skach celu zamierza Towarzystwo zdążać 
przez wyjedny wanie u gmin odpowiednich 
placów na ćwiczenła, przez zainteresowa- 
nie publiczności tą sprawą, działanie w 
porozumieniu z „Sokolem“, lub zaprowa: 
dzenie podobnych towarzystw, wydosko- 
nalenie metody a wreszcie wyjednanie u 
ministra handlu zniżeń na kolejach pań- 
stwowych dla uczniów, udających się na 
wycieczki 

Wnioski zaś zdążające do reformy bu- 
dynków szkolnych, brzmią: Uznając wiel- 
ką donioslość okólnika zarządzenia Rady 
szkolnej krajowej, w sprawie czystości i 
porządku budynków szkolnych, walne 
zgromadzenie Towarzystwa naucz. szkól 
wyższych oświadcza : a) że normalna in- 
strukcja tym okólnikiem objęta, powinna 
być przez wzgląd na zdrowie nezniów i 
nauczycieli w calej swej rozciągłości prze- 
prowadzona i że szkoły wyposażone być 
powinny w odpowiednie środki; b) że u- 
mieszczenie niektórych szkół średnich jest 
zupelnie nieodpowiednie, wpływa źle na 
zdrowie młodzieży i nauczycieli, wymaga 
przeto niezwłocznego zaradzenia złemu. 

W dyskusji nad zasadniczym punktem 
I. a, zabierali głos: ks. Pechnik, dr. Ma- 
ciszewski i dr. Krówczyński. Pnnkta u- 
chwalono, poczem przewodniczący zgro- 
madzenie odroczył do popołudnia. 
Posiedzenie popołudniowe w znacznej 
części zajęte zostało przez ożywioną nad- 
'wyczaj dyskusję, nad  poszczególnemi 
punktami wniosków wydziału i Koła kra- 
kowskiego. Zabierali glos pp. Grębski, 
ks. dr. Pechnik, Kunz, dr. Radziszewski, 
Zych, Polak, Tomaszewski, Winkowski, 
Maciszewski, Zagrodzki, Ralski, ks. dr. 
iemieński, Mańkowski, dr. Warski i re- 
ferent. Ostatecznie przyjęto wszystkie 
wnioski, prócz drngiej części punktu d), 
wniosków krakowskich od słów „na ra- 
zie“. Następnie na wniosek dr. Krówczyń- 
skiego wyrażono przekonanie, że reprezen- 
tacje gminne odstąpią stosowne place na 


jące, a przyszedłszy do wyniku przeczące. boiska. 


go, przedstawiał jak się ma sprawa tro- 
szezemia się o zdrowie młodzieży szkolnej 
we Francji, gdzie panuje system interna- 
towy, gdzie uczniów porządkują niejako w 
kadry wojskowe; w Anglji, gdzie znów po- 
zostawiono tę sprawę iniejaty wie prywa- 
tnej, dalej w Niemczech, Szwecji, Szwaj 

carji i innych krajach. Ani system fran- 
euzki, ani angielski, jak twierdzi referent, 
nie da się u nas bezwzględnie zastosować, 
gdyż jesteśmy na to za biedni. Mimo to, 
koniecznością jest za prowadzenie zabaw dla 
młodzieży, jako to muzyka, śpiew, gry na 
wolnem powietrzu, kąpiel, ślizgawka. O- 
kólnik ministerjalny podnosi tę samą po- 
trzebę , sądząc równocześnie, że towarzy- 
stwa i prywatne korporacje przyjdą szkole 
w tym względzie z pomocą, a przytem 
żąda sprawozdania z postępu kwestji. Spra- 
wozdanie to przedstawia się dość ujemnie 
i wykazuje brak czasu po za godzinami 
szkolnemi i hrak Towarzystw, któreby szko- 
lę wyręczyć mogły, jako główne przyczyny, 
dla których ważna ta reforma w życie 
wprowadzoną być nie mogła. Samo za- 
chęcanie uczniów do udziału w zabawach, 
zalecone przez ministerstwo, nie wystarcza 
i okazuje się potrzeba uczynić je obowiąz- 
kowemi. Wobec tego wydział Towarzystwa 
stawia następujące wnioski: 

Zgromadzenie nchwali: a) w przyszłej 
organizacji szkół średnich nznaje się ko 
nieczną potrzebę ujęcia wykształcenia u- 
mysłowego i fizyeznego w jedną organi- 
czną, planem szkolnym objętą całość i po 
rucza Wydziałowi lowarzystwa zajęcie 
się tą sprawą i przedstawienie memorjału 
odnośnym władzom; b) nim nastąpi ta 
nader pożądana organizacja szkól naszych, 
aa się potrzebę zajmowania miodzieży 
szkolnej przynajmniej dwa razy w tygo- 
dniu zabawami i grami gimnastycznemi na 
wolnem powietrzu w lecie, a Ślizgawką 1 
w stosownej porze mursząmi w zimie; ©) 
ponieważ wśród takich gier, zabaw i wy- 
cieczek szkola może snadnie prowadzić da- 
lej pracę około rozwoju umysłowego, n- 
znaje gię nieodzowną potrzebę objęcia z 
urzędu nadzoru i kierownictwa temi zaba- 
wami przez grona nanczycielskie, za remu- 
neracją co najmniej taką, jaką przyzna- 
no Za przedmioty nadobowiązkowe. 

Kolo krakowskie wnosi w tej samej 
sprewie następujące rezolucje: a) ówicze- 
gia ciala za pomocą gimnastyki, zabaw 
ruchowych, wycieczek, ślizgawki i pływa 
nia należy we wszystkich szkołach Śre- 
dnich obowiązkowo zaprowadzić; b) wspól- 
ne te zabawy uczniów powinny się odby- 
wać pod dozorem członków grona nau- 
czycielskiego, którym czds na to poświę 
cony w liczbę godzin szkolnych wliczony, 
a jeżeli przepisżną normę przekracza, 080 
bno wynagrodzony być winien; e) za n 
dział w wymienionych wspólnych ćwicze- 
niach ciala nie powinni uczniowie żadnych 
osobnych wnosić opłat; d) dążyć należy 
do dawania uczniom codziennie przez ca- 
ly rok szkolny sposobności do wspólnych 
ćwiczeń ciała; na razie powinny się one 
odbywać w osobno na to wyznaczonych 
godzinach; e) aby te ćwiczenia wspólne 
nie stały się dla wielu, zwłaszcza mniej 
nzdolnionych uczniów, nowym przez szko 
lę nałożonym ciężarem, koniecznem jest 
zmniejszenie przepisanego obecnie mate- 
rjału naukowego, Ograniczenie liczby pi- 
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Pod koniec tego posiedzenia, referował 
p. Karol Rawer sprawę spieszniejszego 
obsadzania opróżnianych posad dyrelkto- 
rów i nauczycieli szkól Średnich , dowo- 
dząc, że krzywdą dla nauczycieli jest po- 
zostawianie posady przez pewien czas nie- 
obsadzouej, jak również krzywdą jest od- 
mienny sposób asygnowania plac awanso- 
wanym nauczycielom , mocą którego liczy 
się im wyższa placa dopiero z nowym ro- 
kiem szkolnym, a nie jak się to dzieje 
względem innych urzędników państwo- 
wych, z następnym miesiącem po miano 
wanin. 

Zgromadzenie po krótkiej dyskusji, w 
której zabierali głos pp. Knnz i dr. Žu- 
liński, uchwaliło jednogłośnie następujący 
wniosek : 

Wydział Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych uda się z prośbą do Rady szkol- 
nej kraj., żeby celem spieszniejszego obsa- 
dzania opróżnionych posad dyrektorów i 
nauczycieli szkół Średnich, u rządu wyje- 
dnała ustanowienie dwóch stałych termi- 
nów mianowania dyrektorów i nauczycieli 
szkół średnich, a to w miesiącach grudniu 
i lipcu, i żeby przy asygnacjach płacy 
rząd stosował się do rozporządzenia wspól- 
nego ministerstwa z 15 maja 1873. 

W SE 18 b. m. z porządkn dzienne- 

o przystąpiono do sprawy organizacji ga- 
Jicy jakich szkól W R Referent KAR 
Bobin, przedstawiwszy, że plan normalny 
nauk wydany w roku 1879 przez mini- 
sterstwo, Od roku 1882 obowiązuje we 
wszystkich krajach prócz Galicji, że spra- 
wa ta była już przedmiotem uchwały To- 
warzystwa, Sejmn i Rady szkolnej krajo- 
wej, stawia następujący wniosek : 

„ Wydział Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych nda Się ponownie z prośbą do 
wys. Sejmu, by ten uwzględniając konie- 
czną potrzebę reorganizacji szkół realnych 
w Galicji, raczył albo sam plan taki nchwa- 
lić, albo wezwać wysoki rząd do wniesie- 


nia w tej sprawie przedłożenia rządo- 
wego*. à , 
W dyskusji zabierali glos pp. Kunz, 


Grębski, ks. dr. Pechnik, dr. Maciszew- 
ski, poczem wniosek uchwalono, 


Z Rady szkolnej. 


Krajowa Rada szkolna na posiedzeniu. 
odbytem dnia 11-go maja 1891, uchwali- 
ła: 1) Zezwolić na zakończenie roku szkol- 
nego w zachodniej Galicji w dniu 28 go 
czerwca 1891. 2) Przyjąć do wiadomości 
sprawozdanie wizytacyjne ©. k. inspektora 
szkolnego krajowego, dr. Zygmunta Samo- 
lewicza, z lustracji gimnazjnm św. Jacka 
w Krakowie, zatwierdzając odnośne wnio- 
ski. 3) Przyznać katechecie w III. gimna- 
zjum w Krakowie, ks. Stanisławowi Pu- 
szetowi, drugi dodatek pięcioletni. 4) Pro- 
fesorowi gimnazjnm w Samborze, Edwar- 
dowi Bergerowi, trzeci dodatek pięcioletni. 
5) Katechecie w gimnazjum w Samborze, 
ks. Aleksemu Watulewiczowi , drugi do- 
datek pięcioletni, 6) Profesorowi gimna- 
zjum w Brzeżanach, Piotrowi Dutkiewi- 
czowi, czwarty dodatek pięcioletni. 7) Wy- 
razić uznanie ks. Antoniemu Dobrzańskie- 
mu za ofiarność na rzecz szkól ludowych. 
8) Ustanowić osobnego nauczyciela religji 
rz. kat. dla szkól ludowych w Nadwórnie. 


9) Ustanowić osobnych nauczycieli religji 
rzymsko i grecko-katolickiej, tudzież nau- 
czyciela religji mojżeszowej dla czterokla- 
sowej szkoły ludowej w Zamarstynowie. 
10) Przyjąć do wiadomości sprawozdanie 
wizytacyjne e. k. inspektora szkolnego kra- 
jowego, Stanislawa Olszewskiego, z lustra- 
cji seminarjów nauczycielskich i szkół lu- 
dowych, odbytej w miesiącu styczniu ` lu. 
tym b. r., zatwierdzając odnośne wnioski. 
11) Zatwierdzić wybór dr. Kazimierza 
Morawskiego i Jana Madeja na reprezen- 
tantów Rady powiatowej do e. k. Rady 
szkolnej okręgowej zamiejskiej w Krako 

wie. 12) Zatwierdzić wybór pana Kajetana 
Pasakasa na reprezentanta Rady powiato- 
wej do Rady szkolnej w Horodence. 13) Wy- 
znaczyć Jana Wojtygę, kierownika szkoły 
ludowej w Bieńczycach, na drugiego re 

prezentanta zawodu nauczycielskiego do 
c. k Rady szkolnej okręgowej zamiejskiej. 
w Krakowie. 14) Przemienić posadę młod- 
szego nauczyciela przy dwuklasowej szkole 
w Oleszycach starych, na posadę nauczy- 
ciela z pełną płacą. 

15) Pozwolić Dymitrowi  Biłokurowi, 
nauczycielowi szkoły ludowej w Woli wiel- 
kiej, na trudnienie się pisarstwem gmin- 
nem przez rok jeden. 16) Zorganizować 
od dnia 1-go września 1891 r. sześcio- 
klasową szkołę żeńską w Przemyśln. 17) 
Przeksztalcić trzyklasową szkołę ludową 
w Podwołoczyskach na czterokłasową, po- 
cząwszy od dnia 1-go września 1891. 18) 
Dwuklasową szkołę ludową w Łapanowie, 
powiatu Bochnia, na trzyklasową, o dwóch 
nanczycielach z pełną płacą i jednym 
młodszym. 19) Szkołę etatową w Krzysz- 
kowicach, powiatu Myślenice, na dwnkla- 
Sową, o dwu nauczycielach z pełną płacą. 
20) Szkołę etatową w Dawidowie na dwu- 
klasową, o dwu nauczycielach z pełną 
płacą. 21) Zorganizować, począwszy od 
dnia l-go września 1891 r.. w Grzegórz- 
kach, powiatu Kraków, szkołę ludową o 
dwóch nauczycielach. 22) W Ostrej, po- 
wiatu Buczacz, szkolę etatową. 23) W 
Dźwiniaczu, powiatu Bohorodezany, szko- 
łę filjalną. 24) Począwszy od dnia 1-go 
września 1892 r., w Budkach nieznanow- 
skich, powiatu Kamionka, szkołę filjalną. 
25) Zamianować ks. Marcelego Slepiekiego 
nauczycielem religii obrządku łacińskiego 
w_ eztero-klusowej, szkole !udowej węzkiej 
w Kętach. 26) Józefa Dworzaka stałym 
nauczycielem młodszym w cztero-klasowej 
szkole ludowej w Pólwsin zwierzynieckiem. 
27) Ludwika Zuba, nauczycielem szkoły 
filjalnej w Mauksymowicach. 28) Sydonję 
Strzetelską, stałą mlodszą nauczycielką 
siedmioklasowej szkoły żeńskiej w Sambo- 
rze 29) Marję Mayerberg, starszą nauczy 
cielką i pomocnicą dyrektora kursu robót 
w szkole wydziałowej żeńskiej w Krako- 
wie. 30) Marję bBuczkowską. 31) Helenę 
Jaworską. 32) Ksawerę Chlebowską 33) 
Kurnelję Mayerberg i 34) Władysławę 
Mühln, stałemi nauczycielkami tegoż kur- 
su robót. 35) Franciszka Szpetmańskiego 
kierującym nauczycielem — czteroklasowej 
męzkiej szkoły ludowej im. Mickiewicza 
we Lwowie. 36) Hipolita Pietraszkiewicza 
kierującym nauczycielem  czteroklasowej 
szkoły męzkiej ludowej im. Piramowicza 
we Lwowie. 37) Władysława Kropińskie- 
go kierującym nauczycielem szkoły cztero- 
klasowej ludowej męzkiej im. św Anto- 
niego we Lwowie. 38) Władysława Ham- 
pla nauczycielem czteroklasowej szkoły lu- 
dowej męzkiej im. Mickiewicza we Lwo- 
wie. 39) Jana Soleskiego nauczycielem 
ezteroklasowej szkoły ludowej męzkiej imie 
nia św. Anny we Lwowie, i 40) Jakóba 
Gangla nauczycielem czteroklasowej szkoly 
ludowej męzkiej imienia Czackiego we 
Lwowie. 


O stanie urodzajów dochodzą z powiatu 
zbarazkiego wieści niepomyślne. Według 
relacyj Wydziału powiatowego klęska ma 
być o wiele straszniejszą, niż w roku prze- 
Szłym, a wynikła z tego, iż w powiecie 
zbarazkim pierwsze Śniegi wskutek poło 
żenia na odkrytej wyżynie, pozbawionej 
lasów, leżały od początku zimy aż do 
Wiosny, pokrywając oziminę niezamarznię- 
tą. Na wiosnę pokazały się rośliny wątle 
i nadguiłe, które wskutek upałów, rdzy i 
posnchy zupelnie prawie zniszczały. Nie 
lepiej wypadły też zbiory jarzyny, bo je 
zniszczyłą posucha i rdza. 

Władze skarbowe zdecydowały się wsku- 
tek tej klęski odpisać podatek w */, czę- 
ściach. Jest tu część, w jakiej rzeczywi- 
ście skonstatowano ubytek plonu, 

Zanotować trzeba jeszcze straty w ży- 
wym inwentarzu, gdyż słoma, wskutek 
rdzy i grudów, jest na paszę zupelnie nie- 
przydatną i bydło nią karmione choruje i 
nędznicje. 

„Biedniejsza ludność wiejska, żyjąca pra- 
wie rok cały z tego, Go zarobi w żniwa, 
t j dziesiątą część zbioru zboża, w tym 
roku dostawszy nie całą czwartą część 
że zwykle, będzie uarażoną na przed- 
nowku na głód i nędzę. 

„Uhwąc temu zaradzić, Reprezentacja po- 
wiatu udała się do Wydziału krajowego z 
prośbą o pomoc w formie subwencji na 
podjęcie budowy dróg w powiecie, aby 


daó możność zarobku najbiedniejszej lud- 
ności. 


Sambcr 12 maja. 


Ponieważ w żadnem piśmie nie umie- 
szezono dotąd sprawozdania z uroczystego 
obchodu 3 maja w Samborze, poczuwam się 
do obowiązku, choć w kilku słowach skre- 
ślić przebieg tej uroczystości. 

Uroczystość 3 maja odbyła się w naszem 
mieście w następujący sposób : 

Już w sobotę, w wilją wielkiego narodo- 
wego święta, uroczysto i świątecznie było 
w całem mieście Ulice i rynek pozamiata- 
ne, wejścia do domów i balkony zielenią 
drzew ozdobione; balkon pięknej wieży ra- 
tuszowej wyglądał jak ogród. 

Wieczorem dnia tego zebrała się, w pod- 
niesionym nastrojn ducha, doborowa publi- 
czność w sali kasyna powszechnego i z 
wielkiem zajęciem słuchała odczytu, który 
wygłosił ks. Wojciech Biela. Długotrwałe 
oklaski były podzięką za godzinę miłej u- 
łudy, w której prelegent przeuiósł nas my- 
ślą i uczuciem w minione czasy i wywoły- 
wał n nas to radość i nadzieję, jakiemi ko 
łysali się przodkowie nasi, przygotowując i 
przeprowadzając sławną konstytucję, to bo- 
le i rozpacze, jakie oni przecierpieli nie 
dłago po jej przeprowadzeniu  Nastąpiły 
prodnkcje śpiewu chórowego, solowego i 
gry na fcrtepjanie. Patrjotyczne pieśni 
przez chór odśpiewane, przyjęto burzą 0- 
klasków, a solo panny P... „Lecą liście z 
drzewa“ zachwyciło publiczność. 

W sam dzień uroczysty kościół parafial- 
ny był przepełniony. Ziemianie z całego 
prawie pcwiatu stawili się licznie, wielu w 
narodowych stroiach. Uroczystą sumę w a- 
systencji miejscowego kleru odprawił ka. 
kanonik Dornwald a kazanie zastosowane 
do uroczystości wypowiedział ks. St. Ku- 
lig Podczas nabożeństwa Towarzystwo mu- 
zyczne „Lira* odśpiewało mszę Gonnoda. 
Nabożeństwo zakończono hymnem  dzięk 
czynnym „Te Deum*... Po nabożeństwie 
odbyło się wspólne śniadanie w lokalu czy- 
telni i Kasy oszczędności, na które kilka: 
set osób zaproszono. Ciepłe i patrjotyczne 
przemówienia pp. Bukietyńskiego, ks. ka- 
nonika Dornwalda, Słotwińskiego i wielu 
innych, tudziez paurjotyczne śpiewy To- 
warzystwa „Liryś i narodowe melodje mu- 
zyki ożywiały i wzruszały gości 

O piątej godzinie miał p. Bukietyński 
wykład o konstytucji 8 maja do szerszej 
publiczności a piękne oświetlenie miasta, do 
późnej nocy trwające, zakończyło ten dzień 
na zawsze dla narodu pamiętny. 


KURIER LWOWSKI. 


* Cesarz zatwierdził akt kreowania szko- 
ły przemysłowej we Lwowie, jako zakładu 
państwowego, a równocześnie nastąpiło po- 
twierdzenie planu organizacyjnego, stoso- 
wnie do żądań Rady miejskiej. Wszystkie 
kursa nie zostaną zaraz z chwilą otwarcia 
szkoły wprowadzone w życie, nastąpić to 
jednakże ma w jak najkrótszym czasie. 
Otwarcie szkoły nastąpi stanowczo 1 wrze: 
śnia b, r. i do tego czasu budynek musi 
być zupełnie wykończony. Co do budowy 
gmachu dia Muzenm przemysłowego, nie 
powzięła jeszcze Kasa oszczędności stano- 
wczej decyzji, 

* Slub p. Witolda Maczka z panią Anną 
Miillerową, córką dyrektora i radnego mia- 
sta p. Antoniego Czernego, odbył się w 
sobotę o godzinie 8 w kościele św. Miko- 
łaja. Związkowi pobłogosławił ks. Gora- 
zdowski, poczem państwo Czernowie podej- 
mowali w gościnnym swym domu liczne 
grono gości weselnych. Ożywiona zabawa 
skończyią się dopiero o świcie. 

* Magistrat miasta Lwowa ogłasza kou- 
kurs, na dwa posagi po 261 złr. 75 et. 
dla ubogich dziewcząt służących, jakie z 
fundacji imienia cesarza Franciszka Józe- 
fa L., założonej przez ś. p. dra Józefa Ka- 
zimierza dw. im. Maliuowskiego, ku ucz- 
czeniu i zachowaniu pamięci odwiedzin ce- 
sarskich we I,wowie w roku 1880, — bę. 
dą w dniu 11 września b. r. wylosowane. 

a Stowarzyszenie szynkarzy, kawiarzy 
i oberżystów, odbyło zgromadzenie delega- 
tów i wybór przełożeństwa i wydziałn, Prze- 
łożonym wybrany został p. Wojciech Łu- 
kawski, zastępcą p. Bernard Rozenbaum. 
W. Lukawski, wybranym został jednogło- 
śnie w miejsce J. Baczewskiego, który 
upadł. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W Modlnicy pobłogosławiony został w so- 
botę 9 bm. związek małżeński p. Antoniego 
Kantora, urzędnika przy dyrekcji z Ja- 
worzna, z panią Anielą z Myszałów Spo- 
darkową, 

* Ponowny wybór pięciu członków Rady 
powiatowej jarosławskiej z miasta Jarosła- 
wia, ToZpisany został na dzień 26 maja br. 
Wybór ten odbędzie się w myśl §. 5 ord 
wyp pow. przez radę gminną w Jarosławiu. 

Wieś Sieniawa w powiecie sanockim 
własność trzech ruskich księży: Ant. Ła- 
wroskiego, Mikołaja Iwanowskiego i Em. 
Konstantynowicza, przeszła na własność 
P- Ostaszewskiego ze Wzdowa. 

W Złotym Potoku wybuchł we ezwar- 
tek popołud. pożar w klasztorze Dominika- 
nów, zkąd przerzucił się na budynki straży 
skarbowej, notarjacu i przyległe budynki. 
W przeciągu kilkunastu minut, prawie 
czwarta Część miasta stała w płomieniach. 
Spłonęło około 130 budynków, których 
mieszkańcy utracili wszy:tko, ec mieli. Akta 
notarjaine uratowano z poświęceniem życia. 
W półtorej godziny po wybuchnięciu ognia, 


przybyła straż ogniowa z Buezacza i we- 
spół z żandarmerją miejscową i buczacką, 
ocaliła miasto od całkowitego zniszczenia. 
Rozpacz w mieście nie do opisania. Pod 
przewodnictwem miejscowego sędziego, za- 
wiązał się komitet, który starać się będzie 
dopomódz i nlżyć pogorzelcom. Przeszło 60 
rodzin pozostało bez dachu nad głową i bez 
środków do życia. 

* Słynna policja przemyska nie zasypia; 
oto nowy przyczynek do jej historji, wy- 
jęty z tamtejszej gazety: W środę o go- 
dzinie 9 wieczorem zdobyła Bobie policja 
miejska nowe wawrzyny nieśmiertelnej sła 
wy. Kilku policjantów bijąc i kopiąc leżą- 
cego na ziemi robotnika, zawłokło go na- 
stępnie od Bramy do magistratu, a rozju- 
szony ich przywódca roztrącał po drodze 
spokojnie przechodzące kobiety i dzieci. 
Gdyby nie perswazje obecnych temu bru- 
talnemn czynowi kilku osób z inteligencji, 
tłum gotowym był do rzucenia się na tych 
tak zwanych „stróżów bezpieczeństwa”. 

* Numer 39 Gazety Przemyskiej z dnia 
15 maja b. r., skonfiskowała ce. k. prokura- 
torja państwa za artykuł p. t.: „O cześć 
wam Panowie!“ 

* Gazeta Kołomyjska pisze: „W mie- 
ście naszem Żyje starzec, który ujrzał 
światła dzienne na rok przed ogłoszeniem 
Konstytucji 3 maja. Jest nim Samuel Ste- 
fanowicz, urodzony w roku 1790. Samuel 
Stefanowicz miał dwóch synów i ośm có- 
rek, z których doczekał się 29 wnuków i 
39 prawnuków. Potomstwo jego zatem li- 
czy obecnie 78 osób 

* Po ezterodniowej rozprawie zapadł w 
Kołomyi wyrok przeciw sprawcom rozru- 
chów w Słobodzie rungurskiej. Na 34 o- 
skarżonych zasądzono 17 na karę więzie- 
nia. Najniższy wymiar kary wynosi 2 dni, 
najwyższy 3 miesiące. 

* Złożenie do grobowca familijnego zwłok 
š. p. Jana Aleksandra hr. Fredry, oraz 
nabożeństwo żałobne, odbędzie się w Rud- 


kach dnia 21 maja o godzinie 10-ej przed 
południem. 


* Z Oświęcimia donoszą nam pod dniem 
12 b. m.; Wezoraj spaliły się u nas dwa 
domy, a właściwie tylko słomiane dachy 
domów przy ulicy Kęckiej. Ogień wzniecił 
4-letni chłopiec, bawiąc się zapałkami. — 
Oprócz miejscowej ochotniczej straży ognio- 
wej, która jak zwykle «izieinie się spisu- 
jąc, pożar zlokalizowała i ugasiła, pospie- 
szył na ratunek naczelnik stacji kolejowej 
p. Stanisław Jezierski, ze służbą kolejową 
i całym taborem ratunkowym, tudzież wło- 
ścianie ze sąsiedniej wsi Brzezinki z gmin- 
ną sikawką. 

Podczas pożaru nadjechał tutaj z Kęt 
p. Edmund Krzysztoforski, zastępca na- 
czelnika okręgowego związku i naczelnik 
ochotniczej straży ogniowej w Kętach, de- 
legowany przez Radę zawiadowczą krajo- 
wego związku we Lwowie, do lustracji o- 
świecimskiej straży ogniowej i był świad» 
kiem całej umiejętnej przez tutejszą ko- 
mendę straży ogniowej przeprowadzonej 
akcji ratunkowej. Po pożarze pomimo zmę 
czenia strażaków, odbyła się dalsza lustra 


cja i ćwiczenie, które bardzo dobrze wy- 
padło. 


LICYTACJE. 


* W sądzie powiatowym w Kamionce 
strum. dnia 21 maja i 25 czerwca sprze- 
duż */, realności 1. 28 w Kamionce od su- 
my 37.50 złr. Wadjum 3.80 złr. 

* W sądzie powiatowym w Podgórzu 
dnia 25 maja i 24 czerwca sprzedaż real- 
ności l. 7 w Prokocimie od sumy 615 złr. 
Wadjum 62 złr. 

* W sądzie powiatowym w Tarnobrzegu 
dnia 8 ezerwca i 13 lipca sprzedaż real- 
ności l. 202 i */, realności 1. 201 od su- 
my 105 złr. i 230 złr. Wadjum 10%. 

* W sądzie powiatowym w Ciężkowicach 
dnia 18 czerwca sprzedaż realności l. 504 
w Ciężkowicach od sumy 1126 złr. Wa- 
djum 10%. 

* W sądzie powiatowym w Kętach dnia 
23 czerwca sprzedaż realności l. 118 w 
Bujakowie, oraz 3/,, realności l. 170 tam- 


że od sum 600 złr. i 200 złr. Wadjum 
10%. 

* W sądzie powiat. w Tuchowie dnia 
24 czerwca sprzedaż realności l. 39 w 
Joninach od sumy 2220 złr. Wadjum 
10%. 


* W sądzie powiat. w Tarnopolu duia 
17 czerwca sprzedaż realności l. 143%; 47 
i 255 w Pstrykowie od sum 374 złr. 410 
złr. i 190 złr. Wadja 10%. , ; 

* W sądzie powiat. w Tarnowie dnia 
26 czerwca sprzedaż realności 1. 136 w 
Tarnowie na Grabówce od sumy 1182 48 
złr. Wadjum 120 złr. 

* W sądzie powiat. w Czortkowie dija 
25 czerwca sprzedaż realności 1. 16 w Ko. 
lędzianech od sumy 592-50 złr, Wadjum 
60 zir. 


BAZAR 
„PRACY KOBIET 


we ILvrowie. 


Każdy ruch instytneyj. zapewniający ich 
rozwój ż jest zawsze objawem pocieszają- 
cym. Że ruch w naszych instytucjach ko- 
biecych wzmaga się coraz bardziej, że 
coraz więcej przejawia się w nieh postęp, 


o tem ani nikt wątpi, ani też przeczy. 
Jest to bowiem uogólno-ludzkie, że im 
bliżej do celu, tem szybciej zdąża się już 
ze względu na samą silę atrakcyjną, jaką 
cel posiada. Ztąd postęp, ztąd niezmordo- 
wane dążności. 

Ale od tych ogólników przechodzimy do 
rzeczy prozaiczniejszych, do kwestyj ma- 
terjalnych. Istniejące od lat kilkunastu w 
stolicy kraju Stowarzyszenie „Pracy ko- 
biet*, instytucja skupiająca w sobie dążno- 
ści polepszenia przez pracę i oświatę bytu 
materjalnego uboższych warstw kobiecego 
społeczeństwa, postąpiła znowu © krok 
naprzód i pięknie w tym roku zaznaczyła 
dobę swego rozwoju. Do licznych środ- 
ków, jakiemi Stowarzyszenie rozporządza 
dla osiągnięcia celn, przybył jeszcze jeden, 
najzupełniej nowy i pierwszy we Lwowie, 
a nawet pierwszy w Galieji „Bazar robót 
kobiecych*. Raz już pisaliśmy o tym ba- 
zarze, zaznaczając jego znaczenie pod 
względem ułatwienia zbytu, sprzedaży rę- 
cznych robót kobiecych. U nas znajdnje 
się nie malo kobiet, wykonujących piękne, 
wykwintne a zarazem przydatne do uży- 
tku, czy też ozdoby roboty, ale mają czę 
stokroć niepoliczone trudności w pozbyciu 
tychże. Niejednokrotnie zdarza się nawet, 
że zbycie wykonywanych robót jest po- 
prostu połączone z dotkliwem upokorze- 
niem. Czy to rzadko się spotyka osoby, 
chodzące od domu do domu i dopytu- 
jące się, czy nie kupionoby roboty tej lub 
owej? Ta radaby sprzedać chustkę koron- 
kową, tamta wstawkę, inna hafty, a wszy- 
stko to wykonywały w niezbyt pomyśl- 
nych warunkach, bo czasem dka było 
przy świetle łojówki zrywać wzrok, a nie- 
rzadko i lzy przyćmiewały oczy i tem go- 
rzej, tem ciężej szla żmudna praca. A w 
następstwie tego jeszcze taki kłopot .ze 
sprzedażą. Dola nie do pozazdroszczenia. 
Cea często niestety, powtarza się 
u nas tragiczne: „Przy kaganku* WI. 
Belzy. 

Ale rozpamiętywanie unosi i odciąga 
od właściwego przedmiotu, wróćmy do 
niego. 

W bazarze Stowarzyszenia „pracy ka- 
biet“ nagromadziło się robót bez liku. Są 
tam rzeczy wykwintne i ze wszech miar 
artystyczue lecz są i drobniejsze, prostsze, 
skromniejsze. Naturalnie, że to stanowi 
także o cenie roboty. W niewielkim sto- 
sunkowo pokoiku mieszerą się (a r:usimy 
pp na pochwałę administracji. bar- 
zo gustownie i estetycznie ułożone) w 
szafaeh oszklonych te przeróżne wyroby 
pilnych rąk kobiecych. Widoczne tam 
prześliczne przykrycia na sofki i fotele 
bądź to haftowane, bądź szydełkowe, bądź 
też siatkowane. Kolory rozmaite a nigdzie 
nie ma nie rażącego, niezgodnego z har- 
monją. Pocieszający to wyraz dobrego sma- 
ku i pewnego poczucia estetycznego u na- 
szych pracownic. Do ozdobnych rzeczy 
zaliczyć musimy piękne dywaniki smyr- 
neńskie i wiele podobnych robót, wyra- 
bianych na nowo wynalezionych aparatach 
czy warsztacikach tkackich. Pięknie się 
też między innemi przedstawia kompletny 
strój góralski kobiecy, haftowany bogato 
z piękną zapaską. Saszetki, podstawki na 
igły, — slowem różnorodne a bardzo sta- 
rannie wykończone znajdują się tam robo- 
ty. Nie brak także niezbędnych a powsze- 
dnich robót jak: koszule dumskie i męs- 
kie, cale wyprawy dla dzieci, a wszystko 
z gustownemi i delikatnemi haftami Pięk- 
ny jest bardzo stolik, caly zahaftowany 
kolorowo na tle kremowem, haft w stylu 
czysto renesansowym. Większych rozmia- 
rów robotami są panawany i ekrany (czwo- 
roboczne) atlasowe, zahaftowane, z gryfa- 
mi w uarożnikach, z chińskiemi figurkami, 
kwiatami itp. Słowem na brak wyboru nie 
można się użalać. ; 

I inny bardzo modny dział robót ko- 
biecych jest w bazarze pokaźnie reprezen- 
towany; mianowicie malowidło na drze- 
wie, na atlasie, jako też i tekturze. Na 
atlasie n. p. znajduje si” prześliczny szlak 
złocony, W greckim stylu; jest to coś 
wspanialego. Teczki malowane zgrabnie z 
harmonją kolorów, które to roboty nazwać 
można istnemi cackami, znajdują się w 
zuacznym wyborze. Dodajmy teraz, że te 
wyroby wcale wygórowanych cen nie 
przedstawiają, a rzeczywiście w takich 
warunkach bazar zasługuje ze wszechmiar 
na poparcie ze strony publiczności i na 
Zywsze zainteresowanie się tą insty- 
tucją, 
. Bazar przedstawia się nader pomyślnie 
1 obiecująco — i jedno tylko pozostawia 
Życzenie, aby więcej był znanym szerszej 
publiczności i więcej odwiedzanym, ponie- 
waż w miarę, jak maleje zbyt robót, znie- 
chęcają się też pracownice i odciągają z 
nadsyłaniem robót. Zdaloby się bardzo, 
aby nareszcie przekonanie, że należy wspie- 
rać przemysl swojski i zaopatrywać się 
wyrobami ręcznemi, które są trwalsze i 
ladniejsze od maszynowych, przyjęło się u 
nas. Polecamy tedy zapoznanie się 2 ba- 
zarem robót kobiecych tem bardziej, że 
z czasem w razie gorliwszego zaintereso- 
wania się, możnaby z łatwością zamawiąć 
tamże wszelkie roboty, a tem samem so- 
bie uczynić wygodę i korzyść, jak rów- 
nież zatrudnić niejedne ręce Żądne pracy, 
które bez takiego poparcia, omdlewają 
czasami z utrudzenia i zniechęcenia. 


—a Ezd Tb 


L różnych sfer i stron. 


Z ŻYCIA RENEGATA. 


(WIĄZANKA LISTÓW I NOTAT). 
Zebra? 


Michat Rolle. 


(Ciąg dalszy). 


Jednym z licznych towarzyszów broni 
Czajkowskiego, w pamiętnym dla a: 1831 
roku, był Władysław Sabatyn 3). kil- 
kunastotysięcznym tłumie, ` y po 
pogromie na zachód, by tam każdej chwili 


ze słowami listu? T a A a A OWCE ARE. „| a a a „ENIE A A dopiero teraz 
przekonal się, że do tej chwili tylko błą- 
dził? Czyżby, oprócz wielkiej, bezgrani- 
cznej miłości dla „Bożej Ukrainy* i wdzię- 
czności dla tego, który pozwolił na niej 
ostatnie spędzić lata, żadne inne uczucia 
nie odzywały się w sercu, nad grobem sto 
jącego człowieka ? 

Wszak dla dawnych przyjaciół, dla ko- 
legów złej i dobrej doli, pozostał niezmie- 
nionym a wszyscy oni byli właśnie towa- 
rzyszami tej doby uniesień, rojeń i ma- 
rzeń, którą on w ostatnich latach życia z 
pamięci swej wykreślić usiłował. Ze wy- 
znanie „wiary polskiej“ Czajkowskiego dzi- 
wnie wyglada, że brzmi ono — w każdym 
razie — nie po polsku, że budzi w 
czytelniku pewien niesmak... dodawać 
chyba nie potrzebujemy. Szezególowo tej 
kwestji rozbierać nie mamy zamiaru, nie 
wydajemy również co do niej sądu, mając 
nadzieję, że i bez tego, stosownie i jak na 
to zasługuje ocenioną przez wszystkich zo- 
stanie. Zresztą komenderowanie poglądów 


KURJER POLSKI, dnia 20 maja 1891 r. 


czas jego istnienia, ni groźne Turków, ni 
'Tatarów zastępy. 

P. Dzikowski zakończył mowę okrzykiem 
na cześć cesarza. 

Do śniadania zasiadło około 300 osób. 
Toasty były wszystkie piękne i wymowne. 

Mówili tu: prezydent Mochnacki, pp. 
Michalski, Stokowski. dr. Barański- Osta- 
szewski. Dr. Hajdukiewicz w gorących sło- 
wach wzniósł toast na cześć lwowskiego 
Towarzystwa strzeleckiego, poczem ofiaro- 
wał imieniem krakowskiego Towarzystwa 
p. Leonowi Bratkowskiemu, dzielnemu go- 
spodarzowi , złotego kura, "zaś pp. Michal- 
skiemu i Dzikowskiemu srebrnego kura. P. 
Adam Miłaszewski pił zdrowie dzielnych 
matek polskich, a p. Romanowicz wzniósł 
kielich na pomyślność Krakowa. 

W dalszym ciągu urządzouo owację p. 
Leonowi Bratkowskiemu, gosp. strzelnicy, 
któremu wręczono wspaniałe album, ozdo- 
bione emblematami i zapełnione fotografja 
mi członków Towarzystwa strzeleckiego, 
Album to wyszło ze znanej pracowni pana 


protestować przed Światem przeciw wy- 
padkom dni ostatnich, znaleźli się i oby- 
dwaj przyjaciele. 

Z czasem drogi ich życia rozbiegły się 
w dwie różne strony, obracali się wśród 
różnych stosunków i otoczenia. Sabatyn 
wraca po ćwierówiekowej tulaczce na ob- 
czyźnie, z emigracji, osiada na Podolu, tu 
zakłada ognisko rodzinne, umiera w Ka- 
mieńcu 1874 r., doczekawszy się 64 lat 
życia. Do niego to właśnie pisane były 
listy leżące przed nami ?); przed towarzy- 
szem lat młodzieńczych zwierza się Sa- 
dyk basza szczerze i otwarcie z myśli i 
zapatrywań swoich a zmieniły się one nie- 
stety bardzo, daleko odbiegły od marzeń 
i planów, jakie układał i snuł zamłodu, 
jakie tworzył w czasach pułkownikowania 
Kozakom na wschodzie. 

„Twoje pismo odebrałem — donosi Sa- 


Getrica. Tytułową kartę zdobi następująca 
dedykacja : 

„W roku tym Pańskim gdy Ojczyzna 
święciła setną rocznicę, która mieszczanom 
prawa ich, swawolą możnych ukrócona, 
przywróchae Leon Bratkowski, mieszcza 
nin, Polak, towarzysz bractwa strzeleckie- 
80, podówczas funkcje gospodarza sprawu 
jący, hojną uczynił ofiarę. Oto wezwany 
przez bractwo do renowowania domu strze- 
leckiego, pomieniony obywatel nie tylko 
pracę Swą, czas i sporo trudów bezintere- 
sownie ofiarował, ale nadto powodowany 
gorącą miłością grodu i bractwa, znaczną 
część swej ciężko i uczciwie zapracowanej 
fortuny, w sumie 20000 złr. na ten cel 
ofiarował. Gdy dzieło szczęśliwie na poży- 
tek i sławę bractwa i grodu do skutkn 
przyprowadził, wdzięczne zgromadzenie to- 
warzyszy zamianowało go członkiem hono- 


Czajkowskiego byłoby tym razem zupełnie 
zbyteczne, gdyż on sam mówi wyraźnie, 
bez żadnych osłonek. 


(Dalszv ciąg nastap™- 


„KURJERA POLSKIEGO.“ 


Lwów 18 maja. 


Piękna uroczystość odsłonięcia pomnika 
króla Jana II, oraz poświęcenia i otwar- 
cia rozszerzonej strzelnicy, odbyła się wczo - 
raj przy udziale delegatów z Krakowa, 


batynowi — i jak najserdeczniej ci dzię- 
kuję za wyrażone w niem uczucia. Zesta- 
rzałem się, sieralem sily ciala, a może i 
duszy, ale serce moje dla moich dawnych 
przyjaciół, dla moich towarzyszy zawsze 
jest takie same, jakie było i takie będzie 
już dopóki nie pójdzie w ziemię. Widzia- 
lem i uściskalem w Odessie pana Karola 5 
rad będę uściskać ciebie i przypomnieć 
nasze dawne czasy, blogie lata, bo mlo- 
de* Pismo wysłane z Kijowa na po- 
czątku kwietnia 1873 r., a więc zaraz, 
albo bardzo prędko po przyjeździe nad 
tyle razy opisywany Dniepr i zamieszka- 
niu na Nowoelizawetyńskiej ulicy, pod 
nrem 106. 

Przyznajemy otwarcie, że słowa: stera- 
lem siły ciała, a może i duszy, robią na 
nas wrażenie, "jakby budzącego się chwila- 
mi żalu, za zmarnowaną przeszłością. To 
„może“, na które 65-letni starzec odpo- 
wiedzi nie daje, raczej dać się lęka, od- 
powiada samo za niego. 

„Po wędrówce, z którejby można zrobić 
Odyszeję, ułaskawiony przez uczciwego i 
wspanialomyślnego monarchę, wróciłem na 
naszą Bożą Ukrainę, oddycham powietrzem 
z nad Dniepru i mogę umierać na ziemi, 
na której się urodziłem. Cześć i wszelkie 
dobro monarsze, który mnie udarowai ta- 
kiem dobrodziejstwem. Los zrządził, że 
więcej widziałem , więcej doświadczałem, 
jak inni moi towarzysze. Kleciłem wiele, 
były uśpiechy (powodzenia), było tro- 
chę sławy, ale wszystko się rwałó, bo nie 
było sławiańskiej prawdy w podstawie, 
nie było sławiańskiej prawdy w celu. Z 
doświadczenia przyszedłem do „sumieunego 

rzekonania, że tylko jedna. jest dla nas 
drog zbawienia, zbratania się z Rosjana- 
mi, zlania się wiarą i sercem w jedno wiel- 
kie państwo, pod berłem uczciwego mo- 
nA Aleksandra II i jego następców i 
służenia mu czynem tak serdecznie, żeby 
nam przywrócił w swem sercu miejsce, ja- 
kie w niem mieliśmy przed mieszczęsnemi 
i niegodnemi wypadkami 1863 r. Ja sta 
ry, może niedolęga, przychodzę służyć tej 
prawdzie i tak jej chcę służyć gorąco i 
serdecznie, jakem służył blędowi. Bogdaj 
mi tylko Bóg dozwolił tyle sil, ile mam 
chęci i sumiennego przekonania. Oto jest 
moje wyznanie wiary polskiej i polity- 
cznej. 
Zona w człowieku zanadto gwałtowna. 
Jeżeli Czajkowski pisał to, co czuł, jak 
pogodzić tekst przepowiedni Wernyhory 


*) Budzyński — Pamiętniki T. I. 387— 
339. 

1) Listy Czajkowskiego, po raz pierwszy 
przez nas ogłaszane, pochodzą ze zbiorów 
dra Antoniego J. 

ł) Karol Sabatyn, brat Władysława, u- 
marł przed kilku laty, także eksemigrant, 
po powrocie z tułaczki trudnił się nauczy- 
cielką domową. (Budzyński T. I. 337—339. 


NA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIEŚĆ 
ADOLFA DYGASIŃSKIEGO. 


29) (Ciąg dalszy). 


Tego właśnie dnia po południu, Strzała, 
wziąwszy ze sobą psa i strzelbę, wybrał 
się do miasteczka, aby poczynić pewne 
sprawunki. Już miał wstąpić na ową wąz- 
ką kładkę, gdy spostrzegł Marcina, który 
krwią zbroczony i zaledwie trzymając się 
na nogach, usiłował z przeciwnego brzegu 
dokonać przeprawy. 

Przerażony Wicek krzyknął: 

— Stój! 

Przytem rękoma wykonywał gesty wzbra- 


piające. 
— Ho! ho! — mruczał Głodzikowski. — 


Niech mi się nikt nie przeciwi, bo jak 
Pana Boga.. 

Pies Strzały, widząc jakieś niespokojne 
ruchy swego pana, pnścił się przez kład 
kę, na którą wszedl „już i Marcin. Czło- 
wiek i pies spotkali się prawie na Środku 
drogi. 

— To ty mi hycln będziesz stał na za- 
wadzie! — krzyknął Głlodzikowski ochry 


członków tntejszego Towarzystwa, jakoteż 
około 300 gości zaproszonych. Z Krakowa 
przybyli: prezes Towarzystwa strzeleckiego 
dr. Hajdnkiewiez, obecnie panujący król 
kurkowy Feliks Dobrzański, jego poprze- 
dnicy Teodor Gajdzicz i Adam Miłaszewski, 
trzej marszałkowie Michał Marfiewicz, Ro- 
man Chmurski i Józef Rudnicki, oraz czło- 
nek Tow. Aleksander Herteux. Krakow- 
skich strzelców powitali nasi z największą 
radością, starając się przyjąć ich jaknajser- 
deczniej, tak, jak Dwowianie swoich gości 
otwartem sercem przyjmować zwykli. 

Po nabożeństwie w kościele ks. Franci- 
szkanów, w pochodzie uroczystym, udano 
się do pomnika Jana III, wykonanego przez 
rzeżbiarza, p. Barącza. — Prezes towarzy- 
stwa strzeleckiego, p. Michał Michalski, 
wypowiedział mowę gorącą, patrjotyczną 
i piękną. „Dzień ten — kończył mowca — 
w którym witamy Was w odnowionym i roz 
szerzonym domu, przeznaczyliśmy także na 
odsłonięcie skromnego pomnika dla wiel- 
kiego króla i bohatera, który wzrósł na tej 
ziemi, ukochał ją i tu był przedmurzem 
chrystjanizmu i cywilizacji. Na obronę tej 
naszej stolicy, pospieszył wprost z pola 
elekcji, bo jak mówił, nie czas jest na ko- 
ronację, gdy kraj jest w opresji i tutaj to 
na czele garstki bchaterów w roku 1675 
zniósł przeważne s:- najezdzców. W- na- 
szym to grodzie w r. 1690, a więc 200 
lat temu, jakby proroczym tchnięty duchem, 
nie chciał zaprzysiądz pokoju, zawartego 
z Moskwą, a gdy nczynił to wreszcie, ule- 
gając swej Radzie — nie mógł się od łez 
powstrzymać! Temu wielkiemu bohaterowi, 
który oręż polski uczynił gromem dla hord 
dzikich, który uratował Wiedeń i chrze- 
ścijaństwo, temu królowi wznoszą mieszcza= 
nie lwowscy ten skromny pomnik. Patrząc 
na niego, pamiętać będziemy, że choć zmie- 
niły się czasy i stosunki — my jeszcze 
ciągle jesteśmy przedmurzem Europy; zmie- 
nił się tylko wróg, nie zmieniło się nie- 
bezpieczeństwo. Wierni tradycji wytrwamy 
na tym posterunku, wpatrzeni w oblicze 
tego ostatniego bohatera, którego panowa- 
nie zamknęło okres szczęścia Polski; wy- 
trwamy z tą nadzieją, że naród nasz wy- 
rokami Opatrzności powołany do wielkich 
dzieł nie zginął i nie zginie iu — Muzyka 
zagrała „Boże, Coś Polskę. 

Następnie odbyło się Also anie lokal- 
ności Towarzystwa; poczem król kurkowy 
tow. strz lwow., p. Alfred Dzikowski, mó- 
wił o zasługach Towarzystwa, które, po- 
wołane do życia przez króla Zygmunta 
Augusta, który mu łaskawie nadać raczył 
przywileje, a nadto ofiarował w darze in- 
sygnja, które dotąd zdobią piersi każdo- 
czesnego króla kurkowego. Tow, strzel. 
iwow. broniło niegdyś mężnie murów tego 
grodu, który na kresach dawnej Rzeczy- 
pospolitej polskiej położony, składał świetne 
dowody męztwa swego i patrjotyzmu. To 
też nie zdobyły grodu naszego przez cały 


rowym bractwa strzeleckiego i postanowiło 
konterfekt jego zawiesić w sali domu strze- 
leckiego ku czci i naśladowaniu potomnych. 

„A nadto wszyscy towarzysze, czcząc We: 
dług sił i możności zasłagę wyż wspomnia. 
nego Leona Bratkowskiego, ofiarowali mu 
tę księgę, w której złożyli portrety swoje, 
z prośbą, by serdeczny i zaeny towarzysz 
ich rysy zachował w pamięci, jako i oni 
pamięć jego czynu wieczyście we wdzię- 
cznych sercach zachowająć, 

Do głębi wzrszony p. Bratkowski , dzię. 
kował za tę owację, która była dowodem, 
jak wysoko członkowie Towarzystwa strze- 
leckiego cenią nadzwyczajną jego ofiarność. 

Wieczorem, po strzelanin królewskiem i 
po kolacji, owacyjnie przyjęto gości kra- 
kowskich; między nimi byli, oprócz wyżej 
wymienionych, pp. Michał Bałneki i Bor- 
kowski. 

Piękna ta uroczystość wskrzesiłą trady- 
cję lepszych czasów mieszczaństwa lwow- 
skiego i zostawiła po sobie niezatarte wra- 
żenie. 
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Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI 


* W Skierniewicach, pod Warszawą ro- 
zegrał się dramat, niestety ! dość często się 
przytrafiający w ostatnich czasach, którego 
przyczyną bywa prawie zawsze — nędzą 
Zbankrutowany obywatel Wojciechowski, 
gdy utracił cały majątek, objął w Warsza- 
wie posadę rządcy domu Dochody jednak 
nie wystarczały na ntrzymanie i sprzeniewie 
rzył kwotę 92 rubli, na szkodę właścicie- 
la. Nie mogąc jej pokryć, wraz z Broni- 
sławą Przysiecką, swoją narzeczoną. udał 
się do Skierniewie i tam w parku, strzelił 
do niej trzy razy. Następnie przyłożył 80 - 
bie rewolwer do ust i zabił się na miej- 
seu. Gdy Przyszła policja, na ziemi leżały 
już tylko dwa zimne trupy. 

* Dniewnik Warszawski Z powudu ko 
respondencyj do dzienników petersburg 
skich i moskiewskich, po napaści na zagra- 
niezną prasę, szczególniej polską i węgjer. 
ską, dalej pisze: „W korespondencji war- 
szawskiej do St. Poźarab. Wiedomości, spo 
tykamy się z opowiadaniem, €0 się działo 
w Warszawie, w dniu 3 maja r. b., który 
jest rocznicą stuletnią, tak zwanej! „kon. 
stytucji 3 maja*. Czytelnicy znają Przebieg 
tej „demonstracji pokojowej,* odbytej w 
Warszawie. Według jednak korespondenta 
tego dziennika, w ogrodzie botanicznym 
zebrało się około 1000 osób, a po upływie 
godziny tłum zaczął tak wzrastać, Że s 
zebrało w ogrodzie botanicznym kilka ty- 


Ale sam stracil równowagę i gruchnął 
w przepaść. 

Woda strumienia Z 
krwi, a pomiędzy kamienia 
Marcina z rozstrzaskana głowa 


arumieniła się od 
mi leżal trap 


ROZDZIAŁ XXI. 
Po śmierci. 


Strzała miał nadzieję, że nieszczęśliwe: 
można jeszcze nieść ratunek, więc się opuści 
na dno przepaści; wnet się jednak prze” 
konal, iż z Marcina dech życia już z 
ciał. Ażeby wydobyć martwe zwloki, 
cek musiał się z niemi przeprawiać kato 
wiorstę drogi w dól strumienia, gdzie już 
snadniej było na brzeg się wydostać. 

Dokonawszy tego dzieła z niemałym 
tradem, niósł trupa przed szałasy. Stra- 
sznie wyglądała teraz latająca na wszyst- 
kie strony glowa nieboszczyka : kawalki 
zaiadłej krwi pozlepiały wlosy na skro- 
niach i ezole, nieruchome Oczy, krwią na- 
biegle, wyszly na wierzch i wyszczerzyły 
się zęby obu ak silnie zwartych, 

Czarne sępy poczuły zapewne żer dla 
siebie, bo lecąc górą, przeprowadzały Wi- 
cka z tem brzemieniem 

Pierwszą napotkaną osobą „był Kobyiak 
który siedział pod drzewem i zdaleka już 
spostrzegł Strzalę. 

— Wii imię Ojcai Sy nai Ducha świętego ! p. 
zawolal Walenty, podnosząc SIĘ Z ziemi, 


plym głosem i nogą chcial psa E A z | cala twarz jego przybrała wyraz zgrozy. 


kladki. 


j Cóż się stalo?, , 


Wicek złożył na ziemię ciężar i opowie- 
dział starcowi całe zdarzenie. 

— Gniew Pański przyszedł już do nag 
i trafil najpierwszego! — rzekł uroczyście 
Kobyłak. — Ojeze nasz, któryś jest w 
niebiesiech święć się imię Twoje, p wyjdź 
królestwo Twoje, bądź wola Twoja! , Du- 
szy zmarlego racz dać pokój wiekuisty, 
Amen. 

Niebawem nadszedł też Felek, 
wszy zwłoki swego rodzica, rozgłośny wą lać 
mentem napełnił powietrze. Teraz Walenty 
wziął nieboszczyka pod swoją wyłączną 
opiekę, omył go, przybrał w Czyste oble- 
czenie i ułożył po za szalasami MW stosią 
gałęzi. Przez całą noc leżał tak Marcin 
sztywny, Z obrazkiem świętym w rękach 
złożonych na piersi, z powiekami przyci- 
Śniętemi przez dwie miedziane monety ; 
dokoła niego, zamiast świec, gorzały fu- 
czywa. Kobylak, zgięty w kablak, klęczał 
i głośno odmawiał różne modlitwy za u- 

0. 
TANA m dniu, zaiskrzyla się niebo 
gwiazdami, w dolinie szumiał i huczał po- 
tok, a nad nim, niby dymek, unosił 
lekki, białawy obloczek mgły. Wnet też 
jakby gwiazdami, pokryły się i lesiste gó- 
ry miljonami świetlików. Z wnętrza AOS 
Bhaiya posępny glos puhacza a naoko- 
ło brzmiała, nigdy nie  ustającą mnzyka 
Świerszczów i piewików. Czasem na cz 
stem niebie, jak rakieta, przeleciała spada- 
jąca gwiazda i, rysując Świetlny luk w 
przestworzu, ginęła w dziewicznych borach 
Brazylii. 


i ujrza- 


= 


sięcy publiczności, przyzwoicie ubranej a 
głównie cały uniwersytet, jak gdyby na 
sygnał z góry ułożony. Najwidoczniej ko 
respondeut nie posiada wyobrażenia o tłu- 
mie kilkntysięcznym. Cóż znaczą te słowa: 
„kilka tysięcy“? Pięć, dziesięć tysięcy ? 
Ależ ogród botaniczny jest tak mały, że 
nawet jednego tysiąca nie może pomieścić. 
Jek można garstce studentów, którzy bra 
li udział w tem chodzeniu około kapliey, 
przypisywać znaczenie całego uniwersyte- 
tu? Istotnie, czytając te słowa, musimy 
przypomnieć przysłowie: „Kłam, kłam, ale 
nie zanadto“. Doprawdy ! nie zawsze panu- 
je ład w głowach niektórych koresponden- 
tów d» dzienników rosyjskich. Tymczasem 
podobne wypadki, zjawiające się w dzienni 
kach stołecznych w ogóle szkodzą prasie“. 
Podobne wystąpienie Dniewnika Warsza- 
wsłciego, daje nam wiele do myślenia, gdyż 
widocznie owe przesadzone korespondencje 
w dziennikach rosyjskich, nie znalazły 
uznania w sferach rządzących i otoczenie 
jenerała Hurki musi teraz front zmienić, 
aby się nagiąć do zapatrywań nad Newą. 

* Warszawa na ludność półmiljonową, 
posiada stanowczo za mało kościołów. W 
tej chwili buduje się parę świątyń, a pro- 
jektowane są jeszcze dwie nowe. Jedna 
przy uliey Dzielnej, druga na Powiślu. 
Datki prywatne na ten cel, płyną obficie 
i to w kwotach wysokich Jakiś anonim 
ofiarował 15 000 rs., drugi 10 000 rs. Wi- 
docznie u Warszawian, pobożność nie jest 
czczem słowem i potrafią ją zamieniać w 
czyny szlachetne. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Siedmiu delegowanych z „ Wiedeńskiego 
klubu atletów* wyrusza do Duisbarga nad 
Renem, gdzie odbędzie się turniej atletów. 
Na turnieju próbnym, rezultaty były zdu- 
miewające. Szezególniej zdumiewał obecnych 
rzeźnik, pan Kiha, który wziął na siebie 
170 kilogramów i trzech ludzi, jednego na 
grzbiet, po jednym zaś na końcu żelaznego 
drąga, i ciężar ten trzymła na sobie przez 
40 sekund. 

* policja zawiesiła w czynnościach zwią- 
zek drukarzy w Niższej Austrji, aż do 
rozstrzygnięcia wyższej władzy Powodem 
tego kroku ze strony policji było to, iż 
podejrzywają związek o przestąpienie gra- 
nicy zakreślonej statutem, a to na rzecz 
strejkujących drukarzy; w statucie jest za- 
strzeżone, iż wspierać może związek tylko 
chorych swoich członków, wdowy i sieroty. 
Kasę związkową, tudzież wszystkie księgi 
i rachnnki opieczętowano, lokal zamknięto, 
a księgi poddano urzędowej rewizji Od 
tego, czy rewizja wykaże, iż istotnie zwią- 
zek wspierał bezprawnie strejkując ch, lub 
nie, zależy zniesienie obecnego rozporzą 
dzenia policji przez wyższą władzę. Wspar- 
cia dla chorych wdów i sierot, będę bez 
przerwy i nadal wydawane, 

Związek ów drukarski jest jednym z naj- 
liczniejszych w Anstrji, należy doń bowiem 
nrzeszło 3,000 osób a majątek jego jest 
vardzo znaczny. 

Narady drukarzy odbywają się codzien- 
nie w różnych publicznych lokalach; policja 
zapobiega wszelkim rozruchom 


KURIER PARYSKI. 


* O zamachu na carewieza donosi Figaro, że 
ten czyn popełnił urzędnik policyjny, o czem 


już wiadomo z dzienników, nazywający się 


Tsudo Sanzo, przydzielony do eskorty na 
stępcy tronu. Pierwsze nderzenie, m: głoby 
sprowadzić ranę śm erteiną, gdyby nie kask, 
drugie, odbił książę Sparty. Morderca na- 
leżał do sekty Soschi, złożonej z samych 
fanatyków, nieprzyjaciół nowego porządkn. 
O jego losie nie dzienniki nie donsszą, 
prawdopodobnie został rozszarpany przez 
tłum oburzony. Druga jednak depesza z 
Petersburga, podana w tymże Figarze, 0 
znajmia, że Tsudo Sanzo, został zabity na- 
tychmiast na miejsen, przez swoich towa- 
rzyszy policjantów 

* Przy ulicy Batte aux-Cailles, niejaka 
Anna Marguerite przy pomocy zaczadzenia 
pozbawiła życia siebie i troje nieletnich 
dzieci. Przyczyna niewiadoma, gdyż mąż 
był uczciwym człowiekiem i dostatecznie 
zarabiał na utrzymauie. Przytem żyli do- 
brze ze sobą. Gdy nieszczęśliwy, wrócił po 
pracy do domu i zastał drzwi zamknięte, 
będąc bardzo silnym, rozbił takowe i jeg? 
oczom przedstawił się widok straszny Na 
łożn spoczywały cztery zimne trupy. Po- 
działało to tak silnie na struny serca iro- 
zumu, iż w jednej chwili zwarjował. 

* Zabawny wypadek przytrafił się na 
bulwarze Montparnasse. Wóz, na którym 
było 25. 000 jaj, spotkał się z tramwajem 
i to tak nieszczęśliwie, że został zdruzgo- 
tany. Wszystkie jaja rozbiły się, ku wiel 
kiej uciesze uliezników i psów, których 


Tego wieczora nikt nie tknął wieczerzy, 
przygotowanej przez Marynę. Przed szałą- 


sami siedzieli: Wicek, Maryna i Felek ; 
nikt nie śmiał jakoś odezwać się jednem 
slówkiem, tylko Głodzikowszczak czasem 
coś sobie przypomniał i zaszlochał 


Wtem naraz w mroku zjawił się przed 
nimi Walenty i nie nie mówiąc, ręką dał 
znak, aby wszyscy Za nim poszli. Zapro- 
wadził ich przed zwłoki arcina, na któ 
rego twarz padal blask od Światła luczyw. 
Uczucie smętku i grozy obudzał w du- 
szach tej gromadki widok chłopa pol- 
skiego, zmarłego tak daleko od kei od 
cmentarza, gdzie spoczywały prochy jego 
dziadów i ojców. l ž 

Ziemia pragnie odebrać te plody, które 
urodzila, a teraz je oto traci na zawsze, — 
traci swoją piodność, 


Kobylak miał w twarzy ów poważny i 
gurowy Wyraz, który cechuje kaplana, 
przejętego ważnością swoich obowiązków ; 
jego oblicze zdawało się mówić do obe- 
enych: „jestem „wyższy nad wasze po 
wszednie smutki j cierpienia, bo większe 
nad to rzeczy mię obchodzą , bo po nad 
waszą Zgryzotą panuje wielka idea, a ja 
jestem jej kaplanem“. 

Biedna jest ziemia , 
nie ma! 

Starzec nie mógł uklęknąć 0 własnej 
sile, więc ukląkl, wspierając się na sęka- 
tym kiju, który wbił w ziemię; na nim 
loży l obie ręce i zaintonował litanję za 
jysk zmarlych. Jego głos drżący zdawał 


która takich jnż 


Nr. D S E 


zbiegło się kilkaset i bez pomocy służby, 
w przeciągu paru godzin, bulwar został 
wybornie oczyszczony. 

* Przed niedawnym czasem, sądzoną by- 
ła zajmująca, a zarazem przykra sprawa, 
niejakiej Achet, która, dla rąbunku, zastrze 
liła z rowolweru , a następnie poderznęła 
jeszcze gardło, swemu notarjnszowi p. Se- 
pine. Sąd przyznał jej jednak okoliczności 
łagodzące i skazał tylko na 12 lat galer. 


KURIER PETERSBU£SKI 


* Na ezłonków Rady Izby adwokackiej, 
wybrano 2 Polaków, panów: Spasowicza i 
Olszanowskiego. 

* Koncert Rubinsteina, z jakim artysta 
wystąpił na rzecz swego kolegi, wbrew 
zwyczajowi, gdyż o tej porze, publiczność 
petersburska stroni od wszystkich liczniej- 
szych zebrań, przepełnił salę. Po skończe- 
niu, widzowie podali adres zbiorowy, pro- 
szący znakomitego fortepjanistę, aby nie o- 
puszczał Petersburga, nie tylko na zawsze, 


Wali. Pięcioro ludzi poniosło śmierć na 
miejscu, trzynastu jest ciężko ranionych ; 
parowiec uległ znacznemu uszkodzeniu. 

s Żelazny szrubowy parowiec angielski 
„Sykro“, płynąc z Gibraltaru do Londynu, 
nieopodal brzegów hiszpańskich trafił} na 
założoną w wodzie torpedę. Eksplozja by- 
ła bardzo gwałtowną, statek z niesłychaną 
szybkością począł się napełniać wodą i ma- 
rynarze mieli zaledwie tyle czasu, aby się 
uratować na łodziach od niechybnej zagu- 
by. Przybyli oni do Coreubion, zkąd ich 
inny angielski statek odwiózł do Ports- 
mouth. 

* Żydzi przybywają w obeenych czasach 
do Anglji tak licznia, jak nigdy przedtem. 
Według urzędowych wykazów w przeciągu 
6 miesięcy wylądowało w portach angiel - 
skich 13.000 wychodźców, (z samego Ham- 
burga 4000), a z tych 80 procent bez je- 
dnego feniga. Przeważnie i prawie wyłą- 
cznie emigrują żydzi z Polski, Rosji i 
Niemiec 


ale nawet na czas dłuższy. Adres opatrzo- 
ny był 16.000 podpisami Rubinstein za 
wdzięcza swą sławę nie tylko wielkiemu 
talentowi, ale i niesłychanej dobroczynno 
ści. Corocznie albowiem poświęca ze swoich 
dochodów, przeszło 80.000 rubli na cele 
filantropijne, pomimo, iż majątek jego osa- 
bisty wynosi zaledwie 200.000 rubli. Q 
sercu tego wyjątkowego człowieka świadczy 
nawet ostatni czyn, gdyż dochód z koncer- 
tn, wynoszący 8000 rnbli, obrócił całkowi- 
cie na rzecz chorego profesora konserwato- 
rjnm pana Cesi swego stałego i zawzięte 
go... wroga. 

* Sędziwy posta Pleszczejew, przezna- 
czył 30.000 rubli na fundusz zapomóg li- 
teratów i uczonych. Z sumy powyższej, 0- 
fiarodawca obrócił 2500 ruhli na pomboże- 
nie kapitału imienia Bielińskiego. 

* Organ ks. Meszczerskiego Grażdanin, 
z powodu demonstracyj w dniu 3 maja, o 


KURIER NOWOJC :SKI. 


* Niedawno odbyła się z wielką cere- 
monją i w obecności tysięcy weteranów u- 


roczystość położenia kamienia węgiel zo 
pod mauzoleum, w którem spocząć ają 
śmiertelne szczątki jenerała i dwukrot .g0 


prezydenta Stanów Zjednoczonych, Uly sesa 
S. Grant'a. Grobowiec ów stanie w R'ver- 
side Park, pod Nowym-Yorkiem. Wd wa, 
dzieci i wnuki „wybawcy unji* byli obe- 
eni na uroczystości. Jenerał Horacy Porter 
wygłosił mowę, poświęconą pamięci niebo- 
szczyka, poczem dowódca Freemann łopatą, 
okutą srebrem, a specjalnie na ten cel 8po- 
rządzoną, wykopał pierwszą grudkę zi 
jednocześnie okręt wojenny „Yunżio*, o- 
jący na kotwicy na North River w k ńcu 
Riverside Parku, dał 21 strzałów. 

* Niepodobną do wiary wiadomość po- 
dają depesze amerykańskie, poręczając jej 


jakiegoś czynu w dniu 1 maja, że czynu 


rosyjskich djełeljach w Warszawie tak się 
wyraża: „Patrjoci od Warszawskiego Dnie- 
wnika czynowniey, którym potrzeba, aby 
nie było w kraju zupełnego porządku i aby 
tym sposobem, wydali sobie świadectwo, iż 
są tam niezbędnie potrzebni, inaczej się za 
patrnją na tamtejsze sprawy. Zaczęli już 
oddawna trąbić na wszystkie strony, o ja- 
kichś zaburzeniach i powstaniach, i sami 
byli głównymi agitatorami i winowajcami, 
a swoją drogą tem sztucznem rozpowsze 
chnianiem alarmnjących wiadomości, mogli 
gorącą młodzież polską podburzyć do eks- 
cesów*. 

Kto zna zaratrywauia księcia Meszczer- 
skiego i jego wrogie usposobienie dla Po- 
laków, ten może powiedzieć: — „nie do 
nwierzenia a jednakowoż prawdziwe“ gdyż 
wyżej przytoczone słowa, najwyraźniej czy- 
taliśmy w Grażdarinie. 


KURIER RZYMSKI. 


donoszą de- 


autentyczność. Oto w Hamilton (Ontario) 
w dniu 11 maja, 107 lat licząca starnszka, 
nazwiskiem Connelly, sprzykrzy wszy dobie 
ostatecznie życie, a śmierci nie mogąc się 
doczekać, zamknęła się w swoim pokoju i 
ułożywszy się na pościeli podpaliła ją, o- 
blawszy przedtem i pościel i siebie naftą. 
Kiedy domownicy wyważyli drzwi pokojn, 
zkąd dobywał się gęsty dym, ciało zgrzy- 
białej samobójczyni było już zwęglone. 


BOZMATTOŚCI 


Zola o naturallzmie. Ostatni tom „Dzien: 
nika Groncourt'a*, który się niedawno ' ka- 
zał w Paryżu, zawiera rozmowę, jaka się 
toczyła podczas obiadu pożegnalnego dla 'Cur- 


* O powodzi we Włoszech genjewa o nowej szkole w literaturze, 0 ro- 
p 


pesze w dalszym ciągu, iż wylała rzeka alizmie. Flanbert robił zarzuty Zcli z po 
Secchia pod Modeną; troje ludzi znalazło wodu realistycznego wyznania wiary k*ó- 
śmierć w falach. Poziom Po i Tessinu | re antor „Rougon-Macquart'ów* ost sit 


różnych dziennikach, a za pomocą -sych 


wznosi się ciągle; tamy na Adydze pod 
propagował i reklamował niejako nowy piąd. 


Weroną w wielu miejscach poprzerywane. 


W -prowincji Vincenza wszystkie rzeki | „Dobrze wam mówić!“ — odpowiedzia" na 
wzbierają, w niektórych miejscowościach | to Zola wzburzony, — „macie wszyscy ja- 
groble już są przerwane. Deszcz ulewny | ki taki majątek, który was qwalnia od 


różnych trosk. Ja musiałem od początku 
pracować na chleb piórem, Musiałem prze- 
chodzić przez różne rodzaje pisaniny! Bo- 
że mój, śmieję się tak samo, jak wy, z wy- 
razów: naturalizm, realizm. A jednak po- 
wtarzać je będę ciągle, bo trzeba konie- 
cznie te sprawy świeżo ochrzcić, by je pu- 
bliczność za nowe uważała”, — 'Gdiby nie 
nazwisko Goncourta, będące wiarogodną 
rękojmia, możnaby wątpić o prawdzie tych 
słów Zoli. 

Świeży kłopot. Anstrjacki lekarz Aru 
stamow na posiedzeniu Towarzystwa lekar- 
skiego miał wyklad o istnieniu jadu rybie- 
gu, poparty demonstrowaniem mikrobów 
Mikroby te są identyczue z znalazionemi 
w trupach osób, zmarłych od jadu rybiego, 
a odkrył je wspomni lekarz w rybie ja- 
dowitej. 

„Dziewka z pod Karpat“. Jeżeli kto 
nie wie, jak ta istota wygląda, niechaj so- 
bie kupi świeżo wyszłą w Londynie no- 
welłę pióra panny Menie Muriel Dowie 
p. t. „A Girl in the Karpatians*, Z ła- 
ski panny Dowie, dowie się wówczas, że 
ta istota nie rusza się bez rewolweru, ca- 
łemi dniami „émi“ papierosy i... kocha 
się na zabój v cesarzu niemieckim (!). 

Juk na jedną nowelkę — dość bredni. 
I dziwićże się tu Francuzom, że dziwolągi 
o nas piszą kiedy solidna autorka angiel- 
ska idzie z nimi o lepsze, a dzienniki jej 


"ag głoszą, że napisała „a very piquant 
book“. 


nie ustaje. 

* Były włoski prezes ministrów, p Cri 
spi, po przebytej ciężkiej chorobie, wyjechał 
na pewien czas do Neapolu. Stan jego nie 
przestaje wszakże budzić obawy, gdyż le- 
karze stwierdzili zatrważający upadek sił 

* WG nui zamordowano niedawno przy- 
wódcę tamtejszych anarchistów, robotnika 
Miehała Benedetti'ego. Benedetti dostał dwa 
pchnięcia sztyletem. Żyjącego jeszcze za- 
niesiono do szpitala, gdzie na wszystkie 
pytania odpowiadał : „Dobrze mi się stało 
i stanie się tak wszystkim, którzy nie do- 
trz mają przysięgi. * Mordercy swego nie 
chciał wydać. Domyślają się ogólnie, że 
Benedetti wybrany był losem do spełnienia 


tego nie spełnił i za to poniósł karę śmierci 
od towarzyszy. 

* Konserwatywny komitet zwołał ludo- 
we zgromadzenie w Medjolanie, na którem 
podniesiono myśl, aby zażądać od ministra 
spraw wewnętrznych śródków zapobiegają 
cych krzewieniu się literatury pornogra 
ficznej. Przeciw wnioskowi temu zwolen- 
nicy pornografii założyli nader burzliwy 
protest. Nigdzie prawie tak. jak we Wło 
szech, nie grasuje zaraza wyuzdania w ro 
ar l prasie, i nigdzie nie kursnje tyle 

ydliwych rycin. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Wybuch zdarzył się ua pokładzie pa- 
rowea, naładowanego naftą w Newport, w 


się ginąć w szumie potoku i krzyk pu. 
bacza dopelniał go niejako. 

Już teraz słychać było ciągle wołanie 
i odpowiedzi : 

— „Kyrie elejson. — Chryste elejson. — 
Kyrie elejson. — Chryste usłysz nas. — 
Chryste wysłuchaj nas. — Ojcze z nieba 
Boże, zmiłuj się nad nami* 

A puhacz i szum potoku ciągle wtóro- 
wały tej litanji polskich chłopów. 

Kończyli nabożeństwo, oby E wygło- 
sil „Baranku Boży, który gładzisz grzechy 
Świata“, a chór mt odpowiedział „zmiłuj 
się nad bim, Panie!“ 

Nagle pies Strzały warknął i w bok 
poskoczył, ujadając „zawzięcie. Nie przer 


Z za ciemnych borów ukazał się na iie- 
bie księżyc, gorejący ogromną lung, wci:0- 
dził jak pożoga, mająca cały świat objąć 


sobą. Przy jego krwawem świetle najwyż- 
przy umarłym. Manoelo powstawał tie- 
znowu się modlil. Pomiędzy tym człov ie- 
rany węzeł współczucia : E ATW dw. ma 
ZU. 
ciężko jest czlowiekowi ka obcej ziemi, 
jak żałosne jęki, gruchanie St jurity. 
a murzyn czuwał jeszcze ciągle i ciągle 


wano atoli modłów jeszcze: Zabielilo się niebo, znużone caionocnem 
— „l nie wódź nas na pokuszenie*, lataniem Świetliki, zniknęły gdzieś w ga- 
= ” Ale nas zbaw ode złego“. szczach i puhacz przestal nawoływać. Świe” 
x "Panie, wysłuchaj modlitwy na- | że, miłe powietrze poranku szło poprzez 
sze”. doliny, góry, a w lasach odezwało się; 


„A wolanie nasze nicch przyjdzie do 
Ciebie" . 

Wtem dal się słyszeć odgłos cichych 
kroków. Mimowolnie wszyscy zwrócili gło- 
wy w tym kierunku i spostrzegli Manoela, 
który spokojnie, z głową pochyloną, 
przystąpil do zwłok i kornie padł na ko- 
lana. Przeżegnał się; złożył ręce, szeptal 
modlitwę, bił się w piersi, chyli ku ziemi 
głowę, i znowu się żegnał, i znów modli- 
twę rozpoczynał. Oni skończyli już się 
modlić, a z warg jego ciągle brzmial je- 
szcze szmer pacierzy. Oprócz Waleutego, 
wszyscy powstali, a murzyn ciagle się mo- 


dlił. 


sze palmy gór czarno się odrysował na 
tle nieba. 

Walenty i murzyn ciągle j jeszcze klęc eli 
kiedy, dorzucał świeżych luczyw na przy - 
gasłe ognisko, poczem padał na kolara i 
kiem a poiskim! emigrantami istniał tije- 
laty jeszcze niewolnik, dotąd” jak 
gdzie mu wszystko walkę wypowiada. 

Oparty na swoim kiju, Walenty wy- 
czerpał siły, drzemał i przez sen posze- 
ptywal niekiedy jakieś wyrazy pacierzą, 


się modlił. Nagle powstal, podszedł do 
zwlok Glodzikowskiego, złożył przed nim 
ręce i zdawał się 0 CZemŚ rozmawiać z 
przyjacielem, z którym się tyle razy trą- 
cał czarką kaszasu. 


(Ciig dalszy n :'qpi). 
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KURJER POLSKI, dnia 20 maia 1891 r. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: św. Bernarda Seneń- 
skiego ; jntro Św. Heleny, królowej. 


Rocznice. Dnia 20 maja 1771 roku, 
przybywa Suwarow do Krakowa na czele 
silnego oddziału Moskali a wraz z nimi 
przybywa kilkanaście wozów z rannymi 
Moskalami. 


Pełną grozy była chwiła, w której u- 
marł Władysław IV. Wojska Rzeczypospo- 
litej przez Kozaków rozbite, zniszczone ; 
hetmani w niewoli tatarskiej. Klęski nasze 
pod Żółtemi Wodami i pod Korsuniem 
wstydem okryły naród. Straszna burza, 
która w lat kilka potem zatrzęsła Rzeczą- 
pospclitą, już sznmiała, już sypać zaczęła 
gromami. W takiej chwili dnia 20-go m ja 
1648 roku umiera Władysław IV w Me 
reczu nad Niemnem, niedaleko Kowna. 


Nabożeństwo. Za duszę króla Włady- 
sława Jagiełły, odprawioną zostauie jutro 
o godzinie 10 rano imsza św. w grobach 
królewskich w katedrze na Wawelu. 

Czterdziestogodzinne nabożeństwo, od- 
prawiane w katedrze na Wawelu, zakoń 
czonem zostało wczoraj o godz. 12-tej w 
południe, przy wspaniałym dźwięku „Ży- 
gmunta*, w który bito przez cały czas 
śpiewania „Te deum“ w kościele _ 

JE. Książe Kardynał Dunajewski wy- 
jeżdża dziś przed południem do Rzymu. | 

JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejeżdżał 
wczoraj rano przez Kraków w powrocie z 
Wiednia do Lwowa. Na dworcu powitali 
p. Namiestnika: p. delegat Kneczkowski, 
prezydent miasta dr. Szlachtowski i dyre- 
ktor policji dr. Korotkiewicz. 

Poseł Leon Chrzanowski, w powrocie z 
Pragi, dokąd udał się na otwarcie wysta- 
wy, spędził dzień wczorajszy w Krako- 
wie. 

Prozydent miasta p. dr. Szłachtowski, 
oraz radcowie miejscy pp.: dr. Jakubowski 
i dr. Kasparek, wyjechali w dnin wczoraj- 
szym do Wiednia, dla przeprowadzenia z 
ministerstwem oświaty rokowań, co do bu- 
dowy gmachów dla szkół średnich. 

Z przechadzek po mieście. Za mało 
nam telegrafu, udoskonalamy telefon; po- 
ciągi dróg żelaznych , pędzące po 30 kilo- 
metrów na godzinę, już nas nie zadawal 
niają, chcielibyśmy jeździć z podwójną szyb- 
kością. Pospiech, wygoda, ułatwienie ko- 
munikacji, oto hasła wieku. Stolice euro 
pejskie od fundamentów przebudowują ca 
łe dzielnice, by w miejsce krętych , cia- 
Bnych uliczek, nzyskać szerokie, Jasne, n- 
łatwiające ruch i komunikację , wspaniałe 
ulice. Wszędzie istnieją plany regulacyjne. 
według których miasta się rozrastają, a plany 
te mają na względzie ułatwienie komunikacji 
U nas inaczej! inaczej! inaczej! Powstała 
nowa część miasta na łące św. Sebastjana. 
Spora to dzielnica, zabudowana pięknie, ale 
jest tam coś bezmyślnego w rozkładzie nlie 
Ulice: Zielona, Jasna, Św. Sebastjana są 
jakby odeięte od innych dzielnie, jakby zdu 
szone, uwięzione. Mają wyloty w ul. Di>tla 
iśw. Gertrudy, to prawda, ale ze śródmie 
ściem i z Wesołą nie mają łączności. Dlacze 
go też z nlicy Starowiśluej, która stała się 
główpą arterją Wesolej, nie ma ulicy po- 
przecznej ku Zielonej? A przecież potrze- 
bniejszą tu była ulica od Jasnej. Chcąc 7 
Grodzkiej isć na Zieloną , trzeba obchodzić 
część Grodzkiej, Dominikańską, św. Gertrn 
dy i odbywać drogę po trzech bokach czwo 
robokn, gdy można ją odbyć po jednym bo 
ku. Przejście przez Sąd, bywa o 7 godz 
zamykana, a w święta jest całkowicie zam 
knięte. 

Takie odcięcie wielkiej, starannie zabu- 
dowanej dzielnicy ód reszty miasta, nie mo 
że istnieć długo. Nie podobua, by istniała 
nieprzeparia zagroda między śródmieściem 
a ową częścią miasta, na przestrzeni od ko- 
ścioła 00. Dominikanów po stary arsenał 
Ale byłoby dobrze, zawczasn o stworzeniu 
komnnikacji pomyśleć, dopokąd tanim ko- 
sztem uczynić to można. 

Wprost ul. Senackiej, w dziedzińcu gma 
chu sądowego jest domek parterowy, przy- 
iegający d0 klasztorn św. Józefa. Czy nie 
możnaby nabyć tej realności i na jej miej- 
scu przeciąć ulicy? Między kościołem św. 
Mar sina a starą pocztą Jest sobie kamieni 
czks staruszka, którąby Można usunąć z 
korzyścią dla estetycznego Wyglądu miasta. 
Czyby też gmina ewangelicka, właścicielka. 
tych realn ści, nie chciała zburzyć tego 
domeczku, otworzyć ulicy w tem miejscu, 
przez co straciłaby część placu na nlicę, 
ale zyskała sporo placa budcwlanego, jaki 
by się przez to utworzył w ogrodzie i 
dziedzińcu starej poczty, Możeby miast 
porozumiało się Z gminą ewangelicką ? 

Oby się nie stało tak, jak z plantami 
Starych rnder nie zakupiono, gdy je za 
bezcen nabyć było można, aż w ich miej. 
see powstały duże gmachy, planty obcięły, 
widok na Zamek zasłoniły. Dziśby się chę- 
tnie chciało złe naprawić, ale już "apóźno. 
Zwracamy uwagę na te dwa punkty, bo 
one są jedyne, w którychby ulice utworzyć 
można. 

+ Zmarli. Wiktorja Schitawansowa, wdowa 
po emeryt. pr: fesorze gimnazjalnym, prze- 
żywszy lat 70, zmarła 19 b. m 

Nominacja. Ministerstwo handlu zamia- 
nowało p. Jana Fischera, właściciela skła- 
du materjałów piśmiennych w Krakowie, 
asesrem przy tutejszym sądzie krajowym 
na przeciąg trzechletni. 

Stopień dra praw otrzymał wczoraj na tu- 
tejszym Uniwersytecie p. Włodzimierz Sas 
Błażowski, rodem z Budapesztu na Wę 
grzech. 

Pogoda Po kilku dniach przykrej słoty, 
zawitała znów tak upragniona pogoda. Ter- 
mon etr podniósł się i wskazywał wczoraj 
W południe 20 stopni Reaumura. Barometr 
zapewiada dłuższy szereg dni pięknych. | 
Zar ją się więc planty i ogrody publiczne, 
zarcją się urocze poblizkie okolice Krako- | 
wa — dojrzewająca Wiosna w całej pełni | 
blaski rozwinie, zapachy roztoczy. | 

! 


Dar. Hrabia Wilczek, przewodniczący 


we Wiedniu, ofiarował gminie m. Krakowa 
przyrządy ratunkowe wraz z odpowiednim 
wozem wartości 4 000 złr. zastrzegając się, 
iż dar ten jest warunkowy, a mianowicie o 
tyle, o ile gmina m. Krakowa okaże goto- 
wość do zorganizowania u siebie Ochotni- 
czego Stowarzyszenia ratunkowego. Zorga- 
nizowaniem tej użytecznej instytucji zajął 
się już prof. dr. Obaliński, a jako ochotni- 
cy, zapisać się mają wszyscy słuchacze 
medycyny tutejszej Wszechnicy. 

Zwykły egzamin roczny w szkole prze 
mysłowej nzupełniającej na Smoleńsku, od- 
był się w zeszłą sobotę, w obec delegata 
biskupiego ks. dra J. Bukowskiego. oraz 
delegatów Rady miejskiej pp. J. Rottera, 
dra Bandrowskiego, St. Feintucha, red. M 
Chylińskiego. Po ukończonym egzaminie 
wyrazili delegaci swe podziękowanie kie- 
rownikowi szkoły p. Maciołowskiemu, oraz 
pp. nauczycielom : ks. Fąferce, F. Sembra- 
towi, T. Wożnemu, 1. Miszkowskiemu, 
M. Gałkiewiczowi i K. Brochockiemn i A. 
Juszczyńskiemu za sumienną i gorliwą pra 
cę nad uczniami, u których znaczny postęp 
w naukach stwierdzili. 


Szkoła robót kobiecych przy s-kcle 
wydziałowej żeńskiej, zjednała sobie już 
.gólne uznanie tak specjalistów jak i szerszej 
nnbliczności, która od czasu do czasu ma spo- 
sobność ocenienia rubót artystycznego prze 
mysłu ma wystawach urządzanych przez 
dyrekcję szkoły. Ostatnia ogólna wystawa 
robót odbyła się przed dwoma laty; od te 
go czasu nie urządzono nie podobnego Z 
powodn nieuniknionych znacznych kosztów 
kiedy niekiedy tylko można było oglądać 
roboty poszczególnych uczennic lub nau 
czycielek. Przed kilku dniami wystawiła 
dyrekcja tejże szkoły na widok publiczny 
przedmiot wykonany na zamówienie knia- 
zia Podhorskiego z Kijowa. Jestto parawan 
sześcioskrzydłowy z materji jedwabnej, ha- 
ftowany jedwabiem różnokolorowym i zło 
tem, tak zwaną robotą: „haft atłasowy 
cieniowany*, Na pierwszem skrzydle na 
tle blado-liljowem rzucone są delikatne ró 
że i begonie; na drugiem skrzydle, na tle 
kremowem wyhaftowano ostrężyny związa- 
ne misternie z makami polnemi, bławatka- 
mi, kłosami i wyką; na trzeciem skrzydle 
biado-seledynowem, chmiel dziki łączy się 
z paprocią i bratkami; na czwartem o tle 
stalowem rozłożyste drzewo kasztanowe, 
na którego gałązkach, para sikorek całuje 
się dzióbkami i para szczygłów poluje na 


w Krakowie, gdzie albo będzie dalej le 
czone, albo na żądanie rodzicom oddane. 

Walne zgrom”dzenia Towarzystwa prze- 
mysłowców gazowych, odbędzie się dnia 29 
i 30 b. m. Porządek dzienny obejmie wy- 
bory i odczyty. 

Nowy obraz W. Łuskiny „Rzeź w Osz- 
mianie* zwiedziło przez dwa ubiegłe świę- 
ta około tysiąc osób. 

Majówka młodzieży krawieckiej odbędzie 
się w niedzielę, dn. 24 maja na Panieńskich 
Skałach. Przygrywać będzie od godziny 2 
popołudniu muzyka wojskowa. Biletów na- 
być można tylko za zwrotem otrzymauego 
zaproszenia, u p W. Stachowicza, Rynek 
gł. 1. 30 i w binrze kasy chorych przy 
Stow. krawców w domu cechu rzeźników, 
ul. Kolejowa 1. 18, codziennie od godziny 
10 do 1 w południe, a w dzień majówki 
przy kasie na miejscu. W razie niepogody 
majówka odbędzie się w następną niedzielę. 

Na ćwiczenia obozowe do Myślenie 
wyruszył dnia wczorajszego trzynasty pułk 
piechoty krakowskiej. Cwiczenia te trwać 
będą trzy tygodnie. . 

Brzegi Rudawy na Błoniach badała 
wczoraj komisja, której przewodniczył wi. 
ceprezydent p. Friedlein, o ile zachodzi 
potrzeba dalszych robót dla zupełnego ure- 
gulowania brzegów Rudawy. Z badań tych 
spisano odpowiedni protokół. 

Pierwsze koszenie trawy na plantach, 
rozpoczęło się już wczoraj. 'Trawę skoszo- 
ną wywożą natychmiast stróże plantacyjni 
i odstawiają do stajen miejskich. 

Sługa złodziejką. Agnieszka Młynarczyk 
z Cholerzyna, służąca u Franciszki Skro- 
czek w Bronowicach, skradła swej służbo- 
dawczyni bieliznę i garderobę wartości kil- 
kunattu złr. i zbiegła do Krakowa, gdzie 
ją jednak natychmiast przyaresztowano. 

Nie chciał łowić raków. Siedmnastole- 
tni J. G. b. uczeń gimnazjalny z Tarno- 
pola, nie chcąc się oddać zawodowi, z ja- 
kiego ojciec jego utrzymuje s'ebie i rodzi- 
nę t. j. wyławianiu raków, zbiegł z domu 
z zamiarem udania się do Wiednia, gdzie, 
jak utrzymnje, miał zamiar postarać się 0 
jaką pracę w której z fabryk. Nie mając 
jednak fundnszów na dalszą podróż, wałę- 
sał się od kilkn dni po Krakowie, sypiając 
na plantach a żyjąc z jałmużny. Młodego 
chłopca odstawiono do rodziny. 

Nieszczęśliwy wypadek. W drugi dzień 
Zielonych świąt, o godzinie w pół do ósmej 
wieczorem, Paweł Włodarz, gospodarz z 


tu już wraz z żoną i powitany na dwor- 
cu przez głowę miasta, odbył uroczysty 
wjazd do starej stolicy carów 

Z Samarkandy donoszą, że pod prze 
wodnietwem kapitana Barezewskiego wy 
ruszyła do południowej Buchary, Pamiru 
i Kafiristanu ekspedycja, celem zbadania 
tych krain. 


przyjętą została. Ministrem wojny miano- 
wany został pułkownik Proporcetowiez. 

Belgrad 10 maja. Wydalenie królowej 
Natalji sprawiło na ludności niekorzystn: | 
wrażenie. W poniedzialek bowiem EB, 
tacja obywatelska otrzymała ze strony rzą- į 
du zapewnienie, że środki gwałtowne zo- 
staną zaniechane. Tylko to zapewnienie 
zdołało przywrócić porządek i skłonić tłu- | 
my do rozejścia się 

Belgrad 20 maja. Rząd nakazal po 
większenie załogi. W ciągu dnia wczoraj 
szego przymaszerowało kilka bataljonów, 
między innemi z Niszu. Wojsko ma roz- 
kaz w pierwszym rzędzie bronić przystę 
pu do miasta tłumom z głębi kraju przy- 
byłym. 


zn 


| 
| 


TELEGRAMY, 


Skutki poniedziałkowej walki ulicznej 
przedstawiają się w gorszem świetle, ani- 
żeli z początku myślano. 

W bataljonie kawalerji, który bral u- 


(Z Biura korespondencyjnego). 


Encyklika papiezka. 


Rzym 19 marca. W encyklice swej 
zbija Ojciec św. szkołę socjalistyczną, a wy- 
stępuje w obronie prawa własność: i prawa 
dziedzictwa, oraz tłumaczy znaczenie współ- 
działania Kościoła przy rozwiązaniu kwe- 
stji socjalnej. Obowiązki wobec robotników 
Papież tak określa: „Rząd powinien czu- 
wać nad tem, aby w pracowniach prze 
strzegano przepisów religji, oraz aby tam 
szanowano zasady moralności i sprawle- 
dliwości. Dalej powinien rząd czuwać, aby 
wspólna praca robotników obojga płci, nie 
narażała na niebezpieczeństwo czystości oby- 
czajów. 


ciężko ranni Pomiędzy tlamem niezliczo- 
na liczba osób ramionych, wielu bez na- 
dziei życia. W rozruchach brali udział 
studenci omladińcy, kupcy i wielu po- 
ważnych obywateli. Aresztowano kilkadzie- 
siąt osób. Wielu przyjaciół i stronników 
wygnanej wyjechało do Semlina, gdzie 
królowa zatrzyma się kilka godzin, po 
czem wyjedzie do Rumunji. Szczegóły 
wygnauia napotykają na ostrą krytykę 
Podobno królowa zmuszona była opuścić 
palac w szlafroku i lekkiem okryciu. 


Jego SŚwiątobliwość zwraca także uwa- 
gę na szkodliwość strejków a celem za- 
pobiegania tymże, żąda usunięcia drogą u- 
stawodawstwa przyczyn, których skutkiem 
są bezrobocia. Mianowicie należy Ściśle 
święcić niedziele. Spory między robotnika- 
mi i przedsiębiorcami powinny załatwiać 
mięszane, to jest złożone z repreentantów 
z jednej i drugiej strony, sądy polubo- 
wne. Bogaci i wogóle przedsiębiorcy, po- 
winni sobie kę swe obowiązki 
a robotnicy sluchać głosu rozsądku. 

Ponieważ tylko religja zdolna jest ule- 
czyć wszystkie rany spoleczne, powinni 
mianowicie biskupi i wogóle duchowni 
pracować w tym kierunku, a wszystkich 
ludzi dobrej woli zadaniem i obowiązkiem 
pracę tę popierać. Każdy człowiek zaś 
powinien wykonywać przykazanie o miło- 
ści bliźuiego , które jest wszystkich cnót 


Praga :9 maja. Hrabina Taaffe, siostra 
prezesa gabinetu, zmarła. 


Arcyksiężna Marja Teresa wyjechala z 


Z 


powrotem do Wiednia, dokąd pospieszyli 
także ministrowie Falkenhayn i Gautsch. 

Praga 19 marca. Cesarz ma tu wedlug 
urzędowych wiadomości przybyć z począ- 
tkiem m. Czerwca. 

Praga 19 maja. Arcyksiąże Albrecht 
zwiedzi w przyszłym tygodniu wystawę. 
Ministrowie Falkenhayn i Trojan odwie- 
dzili Riegera w jego mieszkaniu. Bacque- 
hem, Gautsch i Zaleski oddali tam swe 
bilety. Hr. Taaffe przybył tu na pogrzeb 
siostry. 

Rzym 19 maja. W kołach watykań- 
skich utrzymują na pewno, że nowy ar- 
cybiskup mohilewski zostanie prekonizo- 


: . | Krowodrzy, powracając bryczką w stanie | podstawą. wany na konsystorzu dnia 1 albo 4 czer- 
jedną muchę; u samego spodn skrzydła znaj- nietrzeźwym wraz z rodziną z Bielan do | , A , wca b. r. 
duje się gniazdko słowicze w tarninie, na | qomu, nie mógł wstrzymać  rozbieganych | Spiewacy wiedeńscy w Kon- 


piątem skrzydle, o tle brązowem, rój moty- 
li frawa wśród kwiatów jabłoni; szóste 
wreszcie skrzydło na tle pąsowem przed- 
stawia monogramowo związaną koronę szia 
checką z mitrą na górze haftowaną złotem 
i jedwabiem w odpowiednich kolorach. Fo- 
imysł jest wielce oryginalny i bardzo arty: 
styczny ; rozmaitość motywów, zmiana barw 
i deseni, sprawia nadzwyczaj miłe wrażenie 
dla oka. Dodać też trzeba, że wykończono 
tam wszystko najdokładniej i niezmiernie 
«prawnie; rzadko zdarzy się widzieć w 
podobnych robotach tyle zręczności i kun- 
satu. Parawan ten jest dziełem kiłkumie: 
sięcznej żmudnej pracy praktykantek szko- 
ly robót panien: T[udwiny Radwańskiej, 
Jadwigi Kornickiej, Antoniny Trzcińskiej, 
Antoniny Zwirner, Józefy Płachecgkiej i 
Jniji Iwanickiej. Każda z wyżej wymienio- 
nych pań wykonała i rysunek i haft jedne 
go skrzydła pod kierunkiem prof. Baraba 
sza (rysunek) i nauczyciełki pny Ksawery 
(.hlebowskiej (haft). 


Krakowskie Towarzystwo opieki szpi- 
talnej dia dzieci, komnnikuje nam nastę- 
pujące warunki przyjmowania dzieci do 
lecznicy w Rabce, tamże przez siebie zało- 
żonej i utrzymywanej : 


1) Do lecznicy przyjmuje się dzieci skro- 
fuliczne ubogich rodziców, potrzebujące u- 
żywania wód rabczańskich. 2) Z pomiędzy 
skrofulicznych dzieci nie kwalifikują się do 
przyjęcia takie, u których obok skrofułów, 
znajdują się zmiany chorobowe w płncach, 
większe owrzodzenia, wymagające operacji 
lub opatrnnku, następnie dzieci gorączku- 
jące zjakichbądź powodów, wreszcie z cho- 
robami zaraźliwemi i zakaźnemi. 3) Przyj 
mnje się dzieci od lat 4 do 12, uwzglę- 
dniając przy każdorazowym wyborze, aby 
była równa liczba chłopców i dziewcząt. 
4) Przy wyborze pierwszeństwo mają re- 
konwalescenci ze szpitala św. Ludwika, 
zwłaszcza po dokonanych operacjach, na- 
stępnie dzieci z gminy miasta Krakowa wy- 
zuania chrześcijańskiego, a z pomiędzy tych 
dzieci ubogich nauczycieli, niższych nrzę- 
dników, niezamożnych rzemieślników. 5) 
Z jednej i tej samej rodziny naraz kilkoro 
dzieci wysłanych być nie może, wybrać 
można tylko jednc, kuracji najbardziej po- 
trzebujące, jednakże to samo dziecko przez 
lat kilka z rzędu z dobrodziejstwa insty. 
tncji korzystać może. 6) Do ścisłego prze 
strzegania wszystkich (od 1 do 5) wyszcze- 
gólnionyci postanowień, upoważnia Towa- 
rzystwo opieki szpitalnej dla dzieci w Kra- 
kowie dyrektora szpitala św. Ludwika w 
Krakowie, a względnie jego zastępcę. 7) 
Ubiegający się o przyjęcie do lecznicy W 
Rabce, winni się zatem zgłaszać osobiście 
do dyrektora szpitala św. Lndwika w Kra- 
kowie lub jego zastępcy, W czasie między 
1 marca a 15 maja każdego roku 8) Po- 
dania pisemne o przyjęcie, ani świadectwa 
lekarskie nie są potrzebne, jedynie W ra- 
zach wątpliwych może lekarz kwalifikujący 
wymagać przedłożenia świadectwa ubóstwa. 
9) Sezon kąpielowy trwa przez 6 tygodni, 
Corocznie będą dwa sezony, pierwszy od 


koni i wywrócił tak nieszczęśliwie, iż za- 
bił się na miejscu. Znajdująca się na wozie 
żona i syn Włodarza, oraz ich kuzynka 
Pichała doznali lekkiego potłuczenia, zaś 
daleka krewna Włodarzy Aniela Pietrzy- 
kowa, żona dorożkarza z Krowodrzy, zła- 
mała rękę. Tylko dwie córki Włodarzy, 
Anna i Agnieszka, wyszły cało. Przybyła 
na miejsce komisja, po Sspisaniu odpowie 
dniego protokołu, poleciła odwieść ciało za- 
bitego do kostnicy na Zwierzyniec. Anisię 
Pietrzykowę odesłano do szpitala św. ła- 
"arza, Włodarzowa zaś z synem leczą się 
w domu. Wypadek ten wywarł niezmiernie 
przykre wrażenie na osobach wracających 
z Bielan, które około trupa aż do przyby- 
cia komisji przechodzić musiały. 

Do Wieliczki dla zwiedzenia kopalń, 
przybyło w niedzielę około 1000 osób, a 
w poniedziałek przeszło 600 osób. W tej 
liczbie było ckoło 300 osób przybyłych z 
Prus. Między zwiedzającymi nasze słynne 
saliny, zauważyliśmy także kilku Franen 
zów i Anglików. 

Rada miasta Podgórza uchwaliła na o- 
statniem posiedzeniu wyrazić swą wdzię* 
czność Cesarzowi, za zezwolenie na zało- 
żenie w Podgórzu wyższego gimnazjum 
państwowego. Rada upoważniła osobną de- 
putację do złożenia najgłębszego podzięko 
wania Monarsze. W skład deputacji wcho- 
dzą: burmistrz p. Adamski, oraz asesor- 
wie: p. Gustaw Barnch i Roman Klein. 


stantynopolu. 


Konstantynopol 19 maja. Przybyli tu 
<piewacy wiedeńscy i zostali powitani bar- 
dzo sympatycznie. Na koncercie urządzo- 
nym przez stowarzyszenie  „Tentonia,* 
wznoszono toasty na cześć sułtana i cesa- 
rza Franciszka Józefa I-go oraz Wilhel- 
ma II-go. 


Wydalenie Natalji. 


Wystawa w Pradze. 


Praga 20 maja. Arcyksiążę Karol Lu- 
dwik przybył o godz. w pół do 10 na wy- 
stawę; oglądał z wielkiem zajęciem mnó- 
stwo przedmiotów, w 


Praga 20 maja. Udzielając posłuchania 
Belgrad 19 maja. Ulegając przemocy funkcjonarjuszom wystawy, zaznaczył Ar- 
wyjechała wezoraj Natalja we własnym 
powozie z pałacu, aby się pod silna eskor- 
tą udać. na okręt. Już przy wyjeździe z 
pałacu usiłowało kilku indywiduów zatrzy- 
mać powóz, ale eskorta utorowała mu dro- 
gę. Tymczasem zbiegły się z różnych stron 
tlamy ludu, które drogę ponownie zam- 
knęły. Dla tego usiłowała eskorta przepro- 
prowadzić powóz Natalji przez fortecę. 
Zauważywszy to ludność, pozrzucała žan- 
darmów z koni i rozpędziła, rzucając na 
nich kamieniami. Następnie odprzężono 


żając się o nich 
raz po raz bardzo pochlebnie. O godz. 1 
w południe opuścił plac wystawy, żegnany 
z entuzjazmem przez publiczność. 
cyksiążę Karol Ludwik, że od roku 1873 
otwierając 1 zwiedzając wszystkie niemal 
wystawy w Austrji, może wydawać sąd o 
nich. Pragska wystawa rzeczywiście prze- 


konie od powozu Natalji, poczem ludność 
zaciągnęła go wśród pelnych zapału okrzy - 
w do 


alacu matki krolewskiej. 


przyjazne stosunki z gsąsigdniem mocar- 


O godzinie 6-ej wieczorem cały Bel- , 
stwem nie zostały zakłócone. 


grad się poruszył, ludność wyległa na uli- 
cach. Na natarczywe jej „żądanie musiała 
się Natalja pokazać w oknie. Okrzyki tlu- 
mów zagłuszają jej głos, gdy chce prze- 
mawiać. Tłumy zamierzały Natalję odpro- 
wadzić do zamku królewskiego. Kawalerja 
gwardyjska usilowała oczyścić ulice. Tłu- 
my c'faly się aż do pałacu Natalji, gdzie 
się zatrzymały w groźnej postawie. Gdy 
zaczęto szydzić z komeudanta gwardji, 
rozkazał tenże natrzeć z białą bronią na 
tlumy, które odpowiedziały gradem ka- 
mieni. Gwardja wobec tego cofnęła się- 
Wielu gwardzistów a między innymi także 
jeden oficer odniósł rany, Następnie gwar- 
dja zsiadła z koni i dała na komendę 
wukrotnie ognia, na co tłumy ponownie 
odpowiedziały kamieniami, pacierając na- 
tarczywie na gwardję, która się cofnęła. 
„Po obydwóch stronach są straty w ra- 
nionych 1 poległych. Tymczasem zamknęja 
piechota wszystkie poblizkie ulice. Tlumy 
się nie cofaly. Słyszano okrzyki: „Zguba 
Pasiczowi!* Sytuacja bardzo krytyczna. 
Mimo to ani na chwilę nie wahał się, czy 
wytrwać przy zamiarze wydalenia Natalji. 
Król Aleksander bawi od wczoraj rano w 
Topczyderze. 


Belgrad 19 maja. Dzisiaj rano odwie- 
ziono Natalję pod silną eskortą na dwo- 
rzec, zkąd udała się do Semlina. Wczoraj 
wieczorem od g, 9 do 10, oczyściła pie- 
chota i konnica ulice bez użycia broni. 
O pólnocy wszędzie był porządek już 
przywrócony, 


Z wysp jońskich. 


Ateny 20 maja. Starszy rabin złożył 
rządowi greckiemu oficjalnie podziękowa- 
nie za opiekę, jaką otoczył żydów na 
wyspach jońskich, W piątek wszystkie 
sklepy żydowskie już były otwarte, a w 
niedzielę już ani jeden nie był zamknięty. 
Policja aresztowała pewne indywiduum, 
które obrazilo żydów. Ajent policyjny, 
któremu zarzucano niedbalstwo, został wy- 
dalony ze służby. Ludzie, którzy zamor- 
dowali żyda przy dawniejszych rozruchach, 
zostali aresztowani. Wogóle znajduje się 
pod kluczem 27 osób. Śledztwo w spra- 
wie rozruchów w toku. Niebawem spo- 
dziewać się należy zupełnego przywrócenia 
porządku. 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
daia 19 maja. 


Hotel Narodowy : ks. Władysław Reitus z Ho- 
«zmiakowa. 

Hotel Klejna: Dr. Ernest Bidtel, dyrektor ko- 
pali naity z Wieczna. 

Hotel Krakowski: Stanisław Morawiecki, bndo 
wniczy z Krosna, ks. Piotr Sosenko proboszcz z 
Glinna, Gabriel Orzakiewicz notarjusz Biecza. 

Hotel pod Różą: Berta Lotty właś icielka dru 
karni z Warszawy. 

Grand hotel: Ludomir Janowski artysta malarz 
z Litwy, br Michał Załuski wł. dóbr z Iwonicza, 
M łodzimi rz Gniewosz wł. dóbr z Złotego Pot'ku, 
Kazimierz Zaremba wł. dóbr z Podhajec. 

Hotel Orezdeński: Ludwika Ponikiewska oby- 
watelka z Warszawy, Wła ysław Elterlein chywa* 
tel z Górki, Józef Ślusarski dyrektor tabryki z 
Moskwy, Michał Ślusarski inżynier ze Stryja, Te- 
odor Stahiberger dr. medycyny ze Lwowa. 

Hotel Centralny: Hipolit Markuszewski wł. dóbr 
z Grosprzydowv. 


Wiedeń 20 maja. Cesarz i arcyksią- 
żęta wyrazili hr. Taaffe kondolencję z po- 
wodu Śmierci siostry. 

Królewiec 20 maja. Cesarz niemiecki 
był obecny w Elblągu podczas spuszcza- 
nia na wodę łodzi torpedowej. W Kró- 
lewcu brał cesarz udział w uroczystości 
odsłonięcia pomnika Albrechta branden- 
burskiego. >, 

Elbląg 20 maja. Cesarz niemiecki od 
powiadając burmistrzowi na jego mowę 
powitalną, wyraził nadzieję, że obecny po- 
kój prawdopodobnie i w latach nastę- 
pnych się utrzyma. S 

Paryż 20 maja. Bezpodstawną jest po- 
gloska, że zarząd marynarki zakupil arma- 
Armstronga. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO: 


We czwartek 21 b. m.: Szósty gościn= 
ny występ Heleny Modrzejewskiej: Barba 
ra Radziwittówna, tragedja w 5 akiach 
Aloizego Felińskiego. Wśród ludu ogólne oburzenie na rząd, 


rejencję, Milana i  ministerjum wojny. 
Obawiać się można dalszych rozruchów. 
(Nie bardzo wierzymy, żeby dlugo trwały, 


ty w iabryce Kruppa lub 


Belgrad 19 maja. Wykonauie i utrzy 
mywanie tramwaju oddano Towarzystwu 
wiedeńskiemn „Pericles Cicos“ na 15 lat; 
w mieście będzie ruch konny, za miastem 
parowy. 
[ian AAAA 

y r f NU ' 
| Gospodarstwo, przemysł i handol, 
dział w ataku, niemal wszyscy szeregow- U 
cy, a nawet oficerowie mniej lub więcej 


(0d własnych kor spondentów). 


Paryż 19 maja. Minister budowli wy- 
dał rozporządzenie, że dworce towarowe 
mają być w niedzielę już o 10 rano za- 
mykane. 

Paryż 19 maja. Freycinet cierpi na 
rozdrażnienie nerwowe i  wycieńczenie 
wskutek pracy. Rodzina nagli, żeby wziął 


dymisję, co też po powrocie Carnota z 
podróży, nastąpi, 


* Subwencje i pożyczki na cele drogowe. 

Wydziałowi powiatowemu w Gorlicach, 
ra bndowę drogi gminnej Ropa- Wysowa, 
subwencję w kwocie 1000 złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Przemyśla- 
nach, na budowę drogi gminnei Kurowice- 
Bóbrka, subwencję w kwocie 1500 złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Sanoku, na 
budowę drogi gminnej Sanok - Bukowsko, 
subwencję w kwocie 3000 złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Brzeżanach, 
na budowę drogi gminnej Litiantyn-Kozo- 
wa, subwencję w kwocie 3000 złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Myślenicach, 
na budowę drogi gminnej Pcim Jordanów, 
subwencję w kwocie 1500 złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Jarasławiu, 
na budowę drogi Jarosław-Rokietnica, sub- 
wencję w kwocie 1500 złr.; i na budowę 
drogi Pruchnik-Kańcznga, subwencję w kwo- 
cie 1500 złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Tarnowie, 
na budowę dróg: z Tarnowa do Wałek i 
z Tuchowa do Olszyn, subwencję w kwocie 
5000 złr., 
złr. 

Wydziałowi powiatowemn w Wieliczce, 
na bndowę drogi Krosno - Kępianów, 
wencję w kwocie 300 złr. 


oraz pożyczkę w kwocie 4000 


sub- 


Kraków 19 maja. 


Pszenica 11.50—11.90, Źyto 8.60—v.30, Jęczmień 
8.—, Owies 7.75—-8,—, Gross !1.——18,— 
fatarka 7.50—9,—, Proso 6.——7.50, Fasola10.— 
13,—, Jaały 12.——15—, Siano - .— —2.80, Sto- 
ma —.—— 3.20 Koniczyna na paszę za 100 klgr. 
—.—- 320, Ziemniaki ze hektolitr 1.80 —2,20, 
J:ja za kopę 1.15 —1.20, Masło za garniec, 3.60 — 
4.—, Spirytns na 950 uralesa za he+tolitr —.—— 
77.—, Okowita na 80° tralesa za hektolitr — —— 
73.—. 


Ceny zboża 


z dnia 16 maja 1891 roku. 


Lwów | Tarnopol Podwoło- 
czyska 

Pszenica 9-25 10:50/8:50 10-—]8:23 10°10 
yto 8-80—7-50 |6-65—7*20,6-60—7-25 
Je czmień 5*75—6 60|5*25—7-— | "50 —6-80 
Owies 7:25 —8-— |1- —-—7-50/6'85 750 
Groch ——'—|66— 10:—6 - 10:55 
Wyka —> m | m mm mim 
Rzepak 12: 013:50|12:5u13:25/12:2513-30 
Lnianka — — m | m — m mj > 
Konicz czer. |12-—52- — |41:—48-— |41 —47-— 
Koniez biała |-— -— —————>—— 
Konicz. szy, |= — —"———| ———— 


Wszystko za 100 kilo natto bez worka. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wieden 19 maja 2 


peta, 30! nan. po poładrun. 


+ $ Papier op. 91 60 bl, ind. gal.7| = — 
P erebri p 91 45 Hr Obi, Po. 
Š E 40/, stota. |110 65 kraj, galic.. | — — 
g 50/,pa. m0. t02 20  |60/, List. sas, x 
Ake, ban, AW..|994 -- Ža,kr. m, Ż6-. | — — 
„ kredytowe|298 10  |41/,0, Listy re. 
Londyn .......|LiK 75 Bankukr.g. | — — 
Xapoleony ....| 9 37 Ake.Lind".. |313 — 
Dukaty .»......| 5 56 n kol. Kar.-t. |210 25 
Marki ........| A7 95 „lw.-oner [243 — 
Sja Reon. w. pap |101 05 » paimin] — — 
Wy r „uło |104 10 |Ruble.....-.. 133 — 
Luwr piem,w. |137 25  |drebtu ....:« | = 


ero: bio a geidy: s; okojne. 


Borlin 19 majs. 


40/ Lis. lik. po] | 71 
Ak. kol.Kar. L. | 93 

austr. kred, |161 
Ultimo Ruble . [240 


Bank, anstr....| 172 80 
Krótki Wiedeń|j 172 50 
Banknoty ros.. 289 76 
5%ę Lie, saa. p” | 174 25 


MRZJE 


NADESŁANE. 


O ZW 


Objąłem 


LAKŁAD DENTYSTYCZNY 


po é. p. docencie K. Goeblu 
przy placu WY. Świętych, I. 10, I piętro. 


Oddział techniczny zostaje pod kiernn- 
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
8. p. docenta (roebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich cherych przyjmuje od 8—10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie przy znie- 


i i 15 lipe . bo o nieobecnych łatwo się zapomina. | Faktem jest jednakże, że zakupiono w o- czuleniu. 
We w gęsta Sha pea Ostatnia poczta. "Bi Red.) by dwóch. fabrykach ple 3 rmat dla wy- Dr. med. Jan Stara-howicz 
jęte wyjeżdżają wprost z Krakowa, & W inister wojny podał się de dymisji. | próbowania ich użyteczności w mary- |  (-3-45)1252 dentysta. 


narce. 


Rząd układał się ponownie z podpułkow- á y 
Limoges 20 maja. Dwa indywidua zo- 


rzeddzień wyjazdu winny się przedstawić j A= ie obieci 
prz yJ y się p nikiem Szafarikiem w sprawie objęcia przez 


w szpitalu św. Ludwika w celu zbadania Berno morawskie 19 maja. Otwar- 


szowinistyczne 


i OOOO 


ich stanu zdrowia, a następnie natychmiast | to tu tak zwazy „Niemiecki Dom“ przy niego teki ministra wojny. staly owane, T powodu okrzyków : Firma „LUX“ (Dr. Borkowski) 
muszą być przez rodziców lnb opiekunów współudziale delegatów stowarzyszeń nie- Wiedeń 20 maja. Politische Carresp. „Precz z Carnotem! precz z Constan- Kraków. 

odebrane. 12) Każde wyjeżdżające do Rabki | mieckich i wielu deputowanych. Przy tej donosi : Minister spraw wewnętrznych wy- | Sem: 4 BE + Sekcja II. 

ziecię, winno mieć Za sobą odpowiednią sposobności wygłaszano Limoges 20 „maja. W odpowiedzi na 


dal okólnik, w którym wzywa prefektów, 
aby ogłosili ludowi, że wykonywując u 
chwałę Skupczyny, zmuszony był zarzą- 
dzić w imieniu rządu Środki gwałtowne, 
gdyż „Aapróżno usiłował skłonić królowę 
Natalję do dobrowolnego zamieszkania po į 
za granicami Serbji przez czas małoletno-| , = l 
ści króla większych warsztatach wrócili robotnicy 
Belgrad 20 maja. Minister wojny Mi- | do pracy. Liczba strejkujących zmniejsza 
letie, którego dymisja nie została w pierw- | SI£- 
szej chwili przyjętą, oświadczył, że prze- | 
ciw rozruchom nie może zarządzić środ- í 
ków wojennych. Wobec tego rezygnacja | 


mowy. toast mera oświadczył Carnot, iż rządy 


wciąż zajmują Się stosunkami robotniczemi 
i dzięki poświęceniu wszystkich , pole- 
pszą los robotników, którzy stanowią siły 
żywotne narodów, 


ilość bielizny, ubrania i obuwia, jedynie 
pościeli własnej nietylko nie potrzebuje, ale 
nawet zabierać nie może. 13) Dzieci pozo- 
stają w Rabce pod opieką i dozorem Sióstr 
Miłosierdzia, którym posłuszne być muszą, 
a w lazie krnąbrnego zachowania się, wśród 
sezonu rodzicom na ich koszt odesłane Z0- 
staną. 14) Jeżeli dziecię podczas pobytu 
w Rabce zapadnie na chorobę ostrą, dłużej 
trwać mogącą, natenczas po zbadaniu przez 
lekarza miejscowego niezwłocznie przewie- 


Praga 19 maja, Dep. Kramarz przez 
mawia w Czaste, organie czeskich reali- 
stów za tem, aby Czesi feodalni, Czesi 
morawscy i młodoczosi, porozumieli się CO 
do wspólnego programu działania. Bawią 
tu. także morawscy posłowie: Spincie, Bo- 
rcie i Percie, którzy podobno układają się 
z młodaczechami w sprawie zbliżenia się 
do nich. 

Moskwa 19 maja. Nowy general- 
gubernator, W. książę Sergjnsz, przybył 


szła jego oczekiwania, tak, że wysoce 

łą mial niespodziankę. Arcyksiąże oświad- 

czył, że spostrzeżenie to zakomunikuje 

Cesarzowi, oraz wyraził nadzieję, że wy- 

stawa calemu krajowi przyniesie tylko po- 

Żytek 

Zamach na carewicza. 

| Tokio 20 maja. Reskrypt cesarza ja- 
kó p j. Nie- | pońskiego wyraża głęboki żal z powodu 
przeliczone tłumy oblegają pałac królew- zamachu na carewicza i zarządza najspie- 
ski. Ludność bardzo wzburzona. szniejsze ukaranie złoczyńcy, aby szczerze 


Bruksela 20 maja. We wszystkich I 


Dział aparat w 


i potrzeb do fotograf jj, 


Jedyny skład iego rodzaju w krajn. Wszel- 
kie kamery, objektywy, Statywy, papiery, che- 
mikalj;, naczynia, lampy | aparata specjalne do 
powiększania, reprodukcji i t.d. światłem ma- 

nowem, 8lektrycznem 1 Drumonda. 

Osobny dział dla pp. amatorów. Aparat kom- 
plstny migawkowy tajny magazynowy; porę: 
czony wynik 16 zir. — zamiast 32 złr. Zastęp- 
stwo i skład paryskich wyrobów Mercier. Che- 
mikalja Mercier, płyty Apollo. 


-= maz — 


Ochoetniczemu Stowarzyszeniu ratunkowemu | zionem zostanie do szpitala św. Ludwika 
— | 
Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszami warunkami 


w Krakowie, Rynek l. 30. ŚMIE” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 7 
liczenia prowizji -JEP 


Kantor wymiany fli t. * ugrz. gal. Banku Hipotecznego 


i 


KURJER POLSKI, dnia 20 maja 1891 r. 


Nr 135. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 ent. 


Nauka i wyotowsnie. 
Filozo 


ni Wł. L. Anczyca pod A. P. 


«Fa angielskiego | franenzkiego 
Lekc © języka. Wiadomość przy ul. 
Plorjańskiej, w domu pod l. 38 na dole 


wprost bramy. 
Posady i prace. 


z II. roku, poszukuje korepe- 
tyeji. Wiadomość w drukar- 


EREBRERE 00 TT 
Zgubiono! 


inh do sprzedania mało 
Ktoby mia wy wa] kasę ognio* 
trwałą Wertheima, Wiesego, Polzera iub 
innej dobrej fabryki, zechce się zgłosić 
do domu komisowo-agencyjnego Z. Meci- 
szewskiego w Krakowie ul. Florjańska 
1. 32. ESA(JO 22 
i angielski Nr. 52, używany, w 
Bicykl bardzo dobrym stanie, zaraz 


w sobotę wieczorem 


używaną, bronzowego koloru, z podszew- 

ką atłasowa w drobne niebieskie kraty. 

Łaskawy znalazea zechce oddać takową 

na Łobzowską Nr. 6, mieszkania Nr. 23, 
za odpowiednią nagrodą. 


en <.. — e + 


zarzutkę męzką4| Bibliotek 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie |e 


MF IZEEBE ARRIR 
Przy c. k. zakładzie 


Wodoleczniczym w Krynicy% 


poleca 3% 
ę pisarzów polskich, 3 „a otwieram nowo urządzony kompletny Z 
any A PANSIONAT KOOROPÓYCZNĘ 
Akademię Umiejętności w Krakowie. XL LI NIŻ 
s. 3 dniem 15 maja b x 
Fortuny i cnoty różność w historji o niektórym młodzieńcu ukazana, 1524, wydał x =. SABA a 9% x 


% D r. 


Stanisław Ptaszycki. 1889 str. 27, z 1 podobizną. . > . « « 1 2 + « «+1 — 2 


Wdowa poszukuje posady jako to- 


warzyszka starszej osoby, 
lub do opieki w kapielach słabej osoby. 
Wiadomość: Ul. Szewska, Nr. 8, I. piętro, 


nę. Wiadomość: Szewska l. 
od 11 rano do 6 wieczór. 


do sprzedania za bardzo przystępną ce- 
S. TU. piętro |] A 


Lokale 


Wita Korczewskiego Rozmowy polskie, łacińskim językiem przeplatane, 1553, wydał 
Jan Karłowicz. 1889, str. VI i 87 ER) 


Piekna 


x 


Zgłoszenia i zapytania adresować należy: 


HENRYKE EBERSY 
kierownik c. k. Zakładu hydr. w Krynicy. 


Do pen- 


4 drzwi. 295(1-3) 
Niemka 


mość w adm. „Kurjera Polskiego“. 
291(1-1) 


prywatnej insty- 


Administrator mó yu 


administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K.S w administracji „Kurjera Polskiego“. 

z dobrego domu zZ 
Praktykanta pięknem pismem po: 


szukuje dom komisowo-agencyjny Z. Me- 

ciszewskiego w Krakowie ul. Florjańska 

1. 32. 283(3-7) 
Doniesienia rozmaite 


1AŚ ` 44 Grottgera du na- 
jy WY arSzawa bycia w księgarni 


Gebethnera i Spółki 293/2-7) 
mało uży 


Pianino i fortepian 2 13: 


sność prywatna, do sprzedania w skła- 
dzie fortepianów J. M. Kordeckiego, nl. 
św. Anny hotei Vistoria. 


sL- OUZ 

„Dr. BORKOWSKI 
I. Sekcja maszyn de szy- 
cia, do haftu I pończo- 
szkowyoh. (Jedyny w kra- 
ju skład hurtowny). Ceny 
kor kurencyjne najniższe, 
wyroby poręczone, wymia- 
na maszyn lub części tych- 
że na nowe za małą do- 
płatą. Siugera A nożna od 26 złr., Singera B 
od 29 złr.; ręczna A od 23 złr. Poręka 6 
i 7 lat. Nieodpowiadające okazy do 3 mie- 
sięcy przyjmuję nap” wrót, Maszyna uniwer- 
salna ryglująca pętelki od guzików od naj- 
cieńszych do najgrabszych, specjalna do 
skóry. gy obrączkowe, Wiktorja, Fe- 
nix A, C, D, E. Wszelkie maszyny fachowe 


5 i spec alne. 1284(26-2) 
Trzej robotnicy 
Unici, pochodzący z Lubelskie- 


rolni, 
go, zamiast jechać do Ameryki 
przybyli do Krakowa i poszu- 
kują jakiegobądź zatrudnienia 
w mieście lub okolicy. Jeden 
z nich pełnił poprzednio także 
obowiązki gajowego.  Bliższa 
wiadomość w Admin. „Kurjera 

1367(3.:) Polskiego“. 


' | 
T6 LO F 4 
Szukapracy 
w zawodzie nauczycielskim osoba 
w średnim wieku posiadająca grun- 
townie języki: niemiecki, francuzki, 
polski i rosyjski i muzykę. Oferty 
pisemne w Redakcji „Kurjera Pol- 
skiego pod literą Ż. 


Jarząt dóbr Obłążnice 


o. p. Nowesioło k. Stryja. 


MASELO 5 klgr. paczka bruto 
franco: pierwsza strefa 3 zir. 46 ont., 


poszukuje umieszczenia za 
bonę, lub lekcje za bardzo 
małem wynagrodzeniem  Bliższa wiado- 


z wiktem 


Pokój kawalerski 1 usługą, 


na drugiem piętrze przy ulicy Szewskiej 
l. 4, jest każdego czasn do wynajęcia; 
widzieć można codziennie, schody fron- 


towe na lewo. 
n P P duże frontowe na 
Dwa pokoje draugiem prze 4 
posadzką froterowaną bez mebli przy nl 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia od 1 ma- 
ja. Widzieć można codziennie, schody 


frontowe na lewo. 
kuchnia w ogrodzie 


RE 
Trzy pokoje od 1 Lipea, ulica 
Szlak Nr. 26 do wynajęcia.  230(3-8) 

różne są 4 powodn wyjazdu 
Meble na ul. Szlak pod L.32, tudzież 
magiel pokojowa jesionowa do sprzeda- 
i 


nia. 288(2-3) 
ji mięsny, z dziczyzna mieszany, 
Bulion bardzo dobry poleca P. T, sza- 
nownej Publiczności restaurator Maje- 
wski hotelu Drezdeńskiego w Krakowie, 
Kilo 4 ztr. 284(3-¥} 


" on A 


; Poszukuje 8 
śMajątku leśnegoš 
w Galicji, 


przeważnie ze sosnownym 

lasem do wysokości 300.000 
złr. 

Opis i warunki pod adre- 

8 sem Kazimierz Jonasz, 

5 Wiedeń Hernals Gürtelst 57. 

BO0UO0O0O000002000000000 


WYROBY 


MEBLI GIĘTYCH 


z suchego drzewa, 


willa | 


z pięterkiem, z dwumorgowym, 
sadem, ogrodem warzywnym i 
kwiatowym, oraz budynkami go- 
spodarczemi, pięć minut piechotą 
od Krakowa oddalona, jest z wol- 
nej ręki pod korzystnemi warun- 
kami 28% do sprzedania lub ro- 
cznie do wydzierżawienia. Feal- 
ność może być też z częścią ogro- 
du lub tylko z ogródkiem kwia- 
towym sprzedaną. Parcele bu- 
dowlane są tamże tanio do naby- 
cia. Bliższej wiadomości zasięgnąć 
można w handlu KNORECKA przy 
nl. Florjańskiej pod L. 23. 1350(6-10) || 


Baczność! 


Bardzo dobre, mało używane 


a 
i 
N 
X 
X 
M 


Ń 
Ñ 
X 


à 


Pianino, tadne meble|x 


ze czterech pokoi i różne sprzęty x 
gospodarskie i kuchenne do sprze- 
dania z powodu wyjazdu. Smo- 
leńsk 1. 21 parter, od 11--12 przed- 


południem i od 3—5 popołudniu. 
134513-3) 


gil Franciszek Gembronowicz 

a MAJSTER SZEWSKI 

w Krakowie ul. Grodzka 31, fi- 
lja ul. Fiorjanska I. 4, 


polec: w doborowym zapasie 


obuwie damskie od 3 złr. 25 
ct., męskie od 4 złr. 25 ct. 
iwyżej i dziecinne, własnego 
wyrobu z najlepsz. materjału. 


Reparaoja obuwla i kaloszy nskutecznia 
się szybko I tanio 1234: 15-20: 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 
nywanych, 1 60(3 ?) 


zawsze na skladzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po- 
lecają Szan. Publiczności 


Tercjarze św. Franciszka 


Kraków, ulica Piekarska, 21 


Zamówienia odwrotną pocztą najpun- 
ktualniej. 


p ZZ 
+?eo+i+roROO>PFPRR+RP"F+P"P+FR 


m W aaa WA rm a, 


03 PRUE ICF CEED 


MAGAZYN i 
TOWARÓW BŁAWATNYCH | 
| 


r FRA 


poczta Trzebinia. Próhki na żądanie opłatnie. 


E <a 
OAA 
ZZ EŃ 


nw „ai 
142% 4, 
2 


Przy większym odbiorze cena zniżona na zir. 20 za 


ywet Józefa z pokolenia żydowskiego, 1545, wydał Ro- 
EEEo ipodobiia SB... 6.6. 69. 


RZE AA AAAA A 
wyłączny skład na całą Galicję i Bukowinę 


ORYGINALNEGO GARBOLINEUM 


t al . > EU 
X uznanego jako najlepszy środek do Impregnowania drzewa 
i przeciwko wilgoci i tworzenin się grzyba 


w handlu W. Krzysztofowicza 


W KRAKOWIE, A- B 37 


sjonatu Dra Ebersa w Krynicy. 1259(12-12) 


8 
F 
RIKI IILI ILAI ILN IE IEN IE IL FE IE D 


Wys 
[0 


polską rzeczą wydana, 1538 
Vi rb, z 2 podobi namı 


X 
Și 


A $ ZE ZDROJÓW 
A | Józefiny, Magdaleny, 


A 
| X 
184 (3-2) A 
N 


Szczepana i Walerji 


już rozpoczętą została i można takową nabywać na za- 
mówienia u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za po- 


100 kilogr. M średnietwem Zakładu zdrojowcgo w Szczawnicy lub też ze 
O PSEPAPRBA A skladu Mattoniego u H. Zoellnera w Starym Sączu 

1 25 ) 

ż REGEL ALŚPAŃ, 4 także w Krakowie u K. Wiszniewskiego apteka pod 


ARAPLARA RL LIA 


48 Złr. 


© 


do 
» 


30 


od 28 


nożne 


” 


KE gotówką 10°), taniej, 


zef 


Największy wybór maszyn do szycia 


Singera ręczne 


; 


» 
(i 
EE | 


= 


ki 


Jyrekeja Towarzystwa tkaczy - 


gwiazdą, J. Wentzla, J. Gołdwassera, — Tarnowie u 
N. Trauma — we Lwowie u Wiktora Goldbauma i E. 
Wp SĄ Mendrochowicza — w Warszawie u Dra T. Heinricha, 
AH. Kucharzewskiego, apteka Sukc. Karola Lilpopa i 
M Edwarda Trentler, — i Leonardna Ziemińskiego. 


ZARZĄD 


r ANĄ I: 


jh 


| 
EAU 
| 


1198(i: 6 


E ke r p 
z 6 > s > 5 
Że I Zakładu Zdrojowego 
+ z 
Re A 34 U Szczawnicy. 
RZ) c 
= © 
ci S RI 
Q 7 [ej Ochraniajcie komie! 
par] ; VA wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem cały zapas za 
va połowę zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
„rf zdarcia derki na konie po cenach hajecznie nizkich. 
= Derka na konia 1 J} metra długości i szerokości, sztuka . . . 1 złr. 60 cnt 
a o; Derka na konia 13/, metra długości i szerokości z  „AĘ t „80 , 
g > B Derka na konia żółto-włosista sztuka . . . . 2 „56, 
S o Derka na konia żółto-włosista double sztuka "38 „, 60 . 
GOŃ Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka Mł "Ba —aAŃ 
© Koc t. z. tygrysowy, wyborowego gatunku sztuka „12 „am 
BET Kc jedwakny houretasztukA WAGON n . . . AG Gi 
a = Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą: 
5 F 5. Altmann, 
Exporteur 
*72(. 0-20) Wiedeń, I, Dominikanerbasiei Nr 
| Na wiosenną porę! 
NN 


FILJA WIEDEŃSKIEJ FABR1.._ 


JiOrów 


Heilmann Kohn i Synowie 


"UA Zrakowie 
przy ul. Grodzkiej |. 9, I-sze piętro 
zawiadamia Szan. Publiczność, iż zaopatrzoną została na porę wiosenną 
i letnią w obfity wybór 


a Ni 


zas 


2 


druga strefa 8 złr. 90 cnt. 
1242(17 ?) Z poważaniem H. Selleb. 


4499009999 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE 


WYZCIĄG 


ważny od 1 października 1880 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : ; 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


g t | KONFEKCYJ DAMSKICH 
+ Wszelki ówieni + : 
ż szelkie zamówienia na g a Ignacego Sobolewskiego 
AESA A r W KRAKOWIE 
ż Pasztety : | «trzymał w wielkim wyborze wszelkie 
(E a . 
przyjmuje i wysyła natych. $|ą nowości na suknie $| -- 
$ miast za oplatą pocztową $|8 oraz 
3 po 1 złr. AO cnt. za 1 kg. ? | materyały na okrycia a 
$ Bronisław. Kowalczyńska $ i płaszczyki a 
4 Młosz ej >4 1 poleca t kowe 1176(1%-7) RR 
e W y (6-6) $ |É po cenach umiarkowanych. 8| 


A ROZKŁADU JAZDY 


przy szkole tkackiej w Korczynie a 


(poczta loco) 
Poleca P. T. Publiczności > 


5 wyroby czysto lniane jak: 


sg Płótna w różnych gatunkach apreturowane lub nie, wszelką bio- 
23 liznę stołową zwykłej i adamaszkowej roboty, ręczniki zwykłe, 
adamaszkowe, kąpielowe białe lub szare, dymy zwykłe i adama- 


Na letm1ią p o©reę! 


TBIORÓW MEĘELZEICEI 
z najlepszych materjałów krajowych i zagranicznych 
a mianowicie: 1084(20-7) 


eleganokie zarzutki, ubranila marynarkowe, żakietowe, frakowe, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe, 
oraz w wielki wybór 


ubran aziecinnych. 
Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy 
po zdumiewająco tanich cenach. 


CELZ-RZZER, 


R i ieszany Nr. 7) z Krako- 6:42 rano (p.o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki í A i IE EF sA a 
arano (kolej, Karola dka), «ok 566 n (P-o: Nr. SIMAO Podgórea Płaszowa ze Stryja, A szkowe, płótna żaglowe,. liberyjne, chustki, ścierki i t. p. wysoby 
636 „ (pociąg mięszany Nr. 854) z Pod-| To Wiejęcina, 6:02 s» poii ke Nr. 2432) do Kra- Chyrowa, w zakres wyrobów tkackich wchodzące = 
0 o, an mięsany Nr 864) a Pod- i 6-30 (pociąg osobowy HEJO]. do Krako- | wa Po nader umiarkowanych cenach 
20 OCR Ei ? wa (kolej Karola Ludwika) Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. A 


górza- Bonarki 


9-— rano (pociąg mięszany o ee © KO (019 rano (pociag Ski” Nr. 353) do Pod- | AR DES" Czyniąc zadosyć P. T, Publiczności Pay, że T ge 
kowa (kole; Północna) e, Podgó- | Bielska, Wo | 1038 „ (pociąg mięszany Nr. 868) do Pod.| z Wiednia [3f krajowa fxbryka tkacka w Korczynie, swojeg0-0 sowana, 5? 

SPE paaa ł dnia, A. Gi "  górza-Płaszowa z DEDA = tu nie istniała ani istnieje. 1633,44) Ea 
i „ 312) z Podgó- | Orłowa, OByr - ¢ 10:37 pociąg mięszzny Nr. 2434) do Kra- 3 e a ga R In A TITIIPA na ŻĘ 

9.59 > KAM SĄ Nr. 312) wa, Stryja. poc (kolej Północna) MI EMI: O a A E CÓŚ REMI 


3:47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- | z Zwardonia, 


= r 


WE Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o zapamiętanie ulicy i numeru 
domu, gdzie się filja znajduje. wg 
Z poważaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE 
Grodzka L. 9, l-sze piętro. 
Filje aasze: w Krakowie, ul. Grodzka |. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła- 
wiu. Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowoach, Bielsku i Opawie. 


Wa wiosenną por et 


„OŚĆ E UM: w osi kucia". 


2:06 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2436) Z Kra- 
3 (Boa (olei Północna) 


gôrsa- 


Bonarki 


29, 6 
Bielska, > 1 


| do Oświęcima, 


2:41 ociąg mieszany Nr. 366) z Podgó- J 
a Takona d Wiednia. 

8.01 „ (pociąg mięszany Nr. 366) z Podgó- 

rza-Bon zki 
6:55wieez. (pociąg mieszany Nr. 2431) z Kra- | 

paoe a Północna) | do ŻY poż R 
12 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó- Nowego 4 1 

rzą-Płaszowa Chyrowa 
715 „ (pociąg osohowy Nr. 318) Z Podgó- Stryja: 


rzą-Bonarki 
Odjazd z Tarnowa : 


4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 464)jdo Orłowa, Suchy, Aywca 
9-54 p Haa osobewy Nr. 420) do Chyrowa, Stry,2. 


E (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra- 
ý a rolg Północna) 


413 _ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
górza-Płaszowa 
3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Fod. 
rza-Bonarki 
9.06 , pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 
88 górza- Płaszowa K 
» (Pociąg pospieszny Nr. 2) do. ires 
owa (k. Karola Ludwika) 
Przyjazd do Tarnowa : 
12:16 w nocy (poc, mięszany Nr. 455) ze Stryj 


11:12 przedpoł, 
Chyrowa. 


| 


Żywcu, Stryja, 


Nowego Sąc:3. 


a, Chyrowa. 
(poc. osoh, Nr. 413) z Orłowa, N. 


IIEBEIZ KONEURENOJX!! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28. 
Ceny bardzo nisikie. 


aF 100 sztuk od 12 centów "WM 


Zlecenia zainiejsco re — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od 
biorze 5000 koszt: transportn nonasi bia g E 


Een e oaa 


Chyrowa, 
Orło wa, 


eklejone 
robienim 


przy 


Oświęcima. 


POPPE AIARRA | 
Uwaga. Gilzy ni 


Sącza, Stryja, 


: i i Nr. 418) do Orłowa, Now. Sazan | h ; ; . nipe Z EET 
s 8Ę Birrota Bird i a su romol 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrow”. AE CzE>() CEBCEEŻ 
Czas podany jest według 7688r" szystkich stac: i państwowych iut W i 
a. andy w ormacie kieszonkowym nabyć można po U ów. wszysścich stacjach e, k, anstr kolei pa J zakład odoleczniczy 
"E t fi wi a 
R z A À e i 4 
=; | Dra KOŁĄCZKOWSKIEGO 
P ieniedzy i papierów publicznych 60/, Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem.. |108 80 "i e: S 
kurs pieniędzy i pap 1” WARE ASRR ciep. [100 gg — w Szczawniey na Miedziusiu, 
IEraxk©Ów 19 maja. żądają igm 2. zakl. kred. ziem. w Krai i MEA b M 4 
P aj PA SEM |od ty mą Zakładu o włożanąc | otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po- 
i 1. i ltkwia. . A B Tan Š : O 
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . . « « « * 158 50|139 soj „skiego we, Lwow gadu kredytowego. włościa Bo © nownie rozszerzony | gruntownie ulepszony wedle systemu iii]; 
Marki niemieckie . . . - «2 2-33 83 * É ki K w ero Lwowie w lilnoid NI 5 dejnckiggz |52 —| 54 — prof, Winternitza w Kaltenłeutgeben, Zakładem kiero- | 
20-to frankówka ważna . « « « « 2 a 1 + + * 137! 1 43l 50/ Listy zastawne Tow. kredy o Ti w iego ć będzie Dr. Kot NK. U z ae „ROT 
Rubel srebrny obrączkowy - - . « « « « « : + * Królestwa Polskiego Z !- BE A = Wy A wa . ączkowski, który jesienią z. r. i zimą | 
=. A Lioż. y p- ||LG0 — z | : 4 r $ a AE 
Obligt. rub. im. w. oprócz kuponu 101 Im JB uzupełnił Swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
Za 100 fi. wart. im, oprócz kuponu bież. Akcji owe i bankowe 1 s i chorób nerwo i | ładacl Wie- 
AA lerwszyc adach lẹ 
Wspólna państwowa renta papierowa . . - - . - 91 60| 92 10 je kolej wiecie p. D. wych w pierw ych zak w = 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . » . « « „ |104 768/106 40 "zd 216 dniu i Berlinie, Oprócz zabiegów hydroterapeatycznych ką 
40, galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie 13 60| 94 10) Kolei Karola Ludwika. . . -< * - Po 210 zh Ai - a "JA 1890 000 : aB 
60/, galicyjska pożyczka krajowa . . . - +.. RA A —| „  Lwowsko-Czerniowieckiej. +. * » 4 EŃ (jakich w r. wydano 14. ) leczyć się można zaj 
Hh’ " ue ocżasie s a ; —| Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie 1 | y JE: j i ui zi - 
s Bolea komun. galic. Banku krajowego, . |101 —|101 50 Banku galie. dla handy i przemysłu EL pomocą «l=stryezności (kąpiele elektr.) massage u I gimna 
"mt | STAR kę KA TE : w Krakowie . „ „.. . 2 2 « * FA | styki (na ergostacie i t. p.) 1291(26-60) 
ina. wart. op ona bież. bad = = 
Listy zastawne i dłużne. Losy FR | Prospekta na żądanie gratis. 
7a 100 fi. im. wart. oprócz kuponu hieżącegu, Miasta Krakowa e e « « „ „. . 0 6 1 + » | 6 50 ; 2 A ; 3 
4U0/, Listy zast. gal. Banku krajowego. . . . . | 98 %6| B9 10) o» Stanisława wo ADRa a r = | J. Żochowski, Dr. Kołączkowski, 
405 3 s n» Tow.kr.ziem. we LW. TRA A a > 2: Towarzystwa wozie 20 czerwuief t NA a liae administrator. właściciel i kierownik Zakładu. 
40 " E . m * eg | 30 A an i ka | 13 = PORAZ PE 
„JARB ZEG hao ~e E À EDOARD 
41" /e n D " ` n n la 62 let. | 39 201 zyliką Bu 20 wk - "O S a SOE : "pij — 


Wydawca I redaktor naczelny: Dr. Józet Orłowski 


Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


| 
| 


kę ogniotrwałą, rury į posadzki stein- 
| gutowe z fabryki JE. księcia Lichten- 


T eE TONĘ ay SE na E; 


INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 


iogsłoszeniadoPlakatowania 


przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów, Kopernika I. II. 106 -(45-7) 


<A O E T 
Z ZOO A EEE R e, 


> |" wwa: TOM i 
Skład materjałów budowlanych 


i fabryka wyrobów betonowych 
i płyt cemento wych 


R.ilberbacha „krakowie | 


poleca: 


i Portland cement opolski marki F. W ; 
| Grudmann, szczakowicki, witkowicki 
y podgórski marki Liban, wapno hy- | 
drauliczne z Perlmoos į Kufstein, gips 
murarski i rzeźbiarski, cegłę i glin- 


Sprzedaż nally i lamp 


i innych artykułów, służących do oświetle= 
nia, uskutecznia stary weteran z r- 1881 
i 1868 w sklepie swoim przy ulicy Sław- 
kowskiej Nr. 2. Wobec kcnkurencji, nie 
może śstrrzec dać wohie rady, więc poleca 
zanownej publiczności swój towar, spodzie: 
»ając się łaskawego z jej strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste- 
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
||chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jest w najlepszym 8ā- 
tunku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Hracki, Sławkowska Nr. 2. 


|| EW |||] 
Mleko, śmietanka 
i w ogóle nabiał 


folwark Pychowiee, 
o 1» mili odległy od Krakowa, przyj- 
muje zamówienia na dostarczanie 
do domów prywatnych w Krakowie, 
codziennie rano między godziną 7 
a 8 mleku świeżego prosto od Kro- 
wy, zbieranego. śmietanki. śmieta- 

ny, mleka kwaśnego itp. 
Zgłoszenia w domu przy ul. Wol- 


| steina, łupek angielski, francuzki i 
| ślązki, papę dachovę ogniotrwałą, 
j Płyty iiolacyjne smożtę gazową, oraz 
wszelkie materjały w zakres budo- 
wnictwa wchodzące. 

Wykonywuje również pokrycia 
dachowe lupkiem ślązkim, an- 
gielskim, dachówką żlobioną ij 
zwyczajną, papą czyli tekturą 
ogniotrwałą. 1271(18-?) 


2 powodu wyjazdu jest pod ko- 
rzystnemi warunkami 


Kawiarnia i restauracja 


do sprzedania wraz z urządzeniem i skiej Nr. 18. 135(1-3) 
konsensem w każdej chwili w Kra- 


Kowie ul. Poselska Nr 18. 16.12) | M 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki 


